
Nr. 245. We Lwowie, wtorek dnia 4 września 1900 r. Rok m o i .
Przedpłata wynosi we L w ow ie :

'W .zm u  36 koron , —  półroczn ie 18 kor. —  kw arta ln ie  
9 k o r. —  m iesięczn ie  3 ko r., za p rzesy łk ę  do dom u 
d o p łaca  się  40 h alerzy  m iesięczn ie .

Z p rzesy łką  pocztow ą w p a ń s tw ie  a u s trja c k ie m  ca ło 
roczn ie  48 kor. —  pó łroczn ie  24 k or. — k w a rta ln ie  
12 kor. —  m iesięczn ie  4 kor. 

p rzesy łką  pocztow ą za  g ran icę  do całych  N iem iec rocznie 
50 m arek  —  k w arta ln ie  12 m arek  aO fenigów  — 
do F ran c ji, A nglji, W łoch  i Szw ajcarji roczn ie  80 
f ranków  —  k w arta ln ie  20  franków .

K o r o  R e d a k  c jji „D zienn ika P o lsk iego": p lac M anacie 
liczba 6 i 7. T e lefon  N r. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

N u m e r  „ D z i e n n i k a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a l e r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąl o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
ll m i : "  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o "  plai 

M ariacki I- •’ i 7 i w szystk ie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prow incji.

"•'p V\ ie d n iu : pp. H aasen ste in  i :  Vogler, (O tlo Maas), 
M. Duka*. li. Schalek , A. O ppelik ’s  N ach ., R ućull 
Mę-osse i -I. D a n n e h e rg ; w P a ry ż u : C. Adam  38 
m e  dc V arenne.

O głoszenia przyjm uje się za o p t i tą  26' ha lerzy  od jednego 
w it-i-za d rohnym  di lŁ le in  .(petit).

D oniesienia o ś lu b a c h , zaręczynach i inne pryw atne 
komuni ka t y  po kron ice za jed en  w iersz 1 koronę.

P ry w atn e  km <:*pondenrie 24 i nekrologia 40 halerzy  od 
w iersza.

D rpbne ogłoszenia 3 halerzy od w yrazu Pom ieszkania 
i sk lepy  po 2 hal. od w yrazu.

R e k l a m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

r a a

Od Administracji.
I!!Czas odnowić prenumeratą!!!

Celem uregulow ania nakładu, u p r a s z a *  
m y  o  w c z e s n e  o d n o w i e n i e  p re n u *  
m e r a t y ,  której w arunki podane są w na
główku obok tytułu dziennika.

K a ż d y  p r e n u m e r a t o r

„DZIENNIKA POLSKIEGO"
otrzymuje oprócz tygodniowego arkuszowego 
dodatku powieściowego także b e z p ł a t n i e  
tygodnik belletrystyczny p. t . :

„ROMANS i POWIEŚĆ"
zawierający dwie powieści oraz krótkie no
welki oryginalne i tłumaczone.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że prenum eratorow ii: „Dziennika Polskiego" 
mogą nabyw ać p o  b a r d z o  z n i ż o n e j  c e 
n i e  tygodniowe pism o dla kobiet

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające wielkie tablice krojów oraz dodatki 
powieściowe.

P renum erata  „Bluszczu“ dla prenum erato 
rów „Dziennika Polskiego" wynosi k w a r t a l n i e  

dla prowincji 4  k o r o n y  8 0  h „  
we Lwowie 3  k o r o n y .

S y t u a c j a .
L w ó w  3 września.

Sytuacja wewnętrzna, i tak już bardzo za- 
wikłana, w ostatnich dniach weszła w stadjum  
jeszcze gorszego powikłania od chwili, gdy prasę 
obiegła pogłoska o możliwej dymisji dra Koer- 
bera. Dzisiejsza rada koronna poweźmie decydu
jące uchwały, od których zależeć będzie przyszłe 
ukształtowanie się stosunków.

P ism a czeskie tw ierdzą, że musi nastąpić 
albo dym isja gabinetu, albo też częściowa jego 
rekonstrukcja. W  jakim  duchu to przeobrażenie 
gabinetu m iałoby się odbyć, tego nie donoszą 
ani „N arodni Listy", ani „Politik", ani naw et 
zwykle bardzo dobrze poinform ow any organ p. 
S transky’ego „Lidowe N oviny“. Z głosów pism 
tych atoli widać, iż wcale nie żałowałyby upadku 
dra K oerbera, te  owszem dym isja gabinetu sp ra 
wiłaby im wielkie z dowolenie, gdyż złożyłaby 
jeszcze jeden dowód, że wbrew ich woli w Au- 
s ttji rządzić nie m ożna.

Pow szechną uwagę zwraca wcześniejszy, niż 
co roku, pow rót cesarza z Ischlu do W iednia. 
»N. tr. Presse" powiada, że obok zapowiedzia- 
negc'ro z w ią z a n ia  parlam entu , jest jeszcze drugi 
powód, który skłonił cesarza do wcześniejszego 

z Ischlu, m ianowicie możliwość dymisji

. .  , czerwca, ehoc me wiedzieć
czemu już wówczas nie nastąpiło  przesilenie. 
T eraz — pow iada „N. f r . Presse" — pi^yjść 
m a me m inisterstw o Pacaka, ale gabinet ks 
L iechtensteinu. Nie można przypuścić, aby Czesi 
otrzym ali od tego rządu żądane zadośćuczynie
nie, gdyż do pro jek tow anej większości należeć 
wcale nie będą. Czeskie pism a donoszą naw et 
o składzie przyszłej większości, milcząc jednak  
o swojem wobec niej stanowisku.

T eraz wyłania się kwestja, czy wobec no
wego ew entualnego gabinetu ks. L iechtensteina, 
zrezygnują Czesi ze swoich środków  obstrukcyj- 
nych, jakie stosowali do G laryego i K oerbera? 
Jeśli tego  nie uczynią — to m inisterstw o Lie
ch tenste ina  m usiałoby zaapelować do straży 
bezpieczeństw a, celem poskrom ienia obstrukcji

czeskiej, a w takim razie mógłby jeszcze lir. K. 
Badeni być prezydentem  m inistrów . Jeśli zas 
Czesi zrezygnują ze środków obstrukcyjnych — 
w takim razie pytam y, dlaczego wówczas do
piero, a nie dziś? Jeśli sam upadek gabinetu 
Koerbera uw ażają za satysfakcję — w takim 
razie zyskali ją  już dawniej przez, ustąpienie 
Glary'ego.

„N. W . T agblatt" zaznacza, że nie ulega 
wątpliwości, iż ważne dezycje lada dzień nastą 
pią. Mówią, że K oerber zaprojektuje cesarzowi 
rozwiązanie parlam entu . Podobno cesarz zgodził 
się już na ten  krok. Gdyby jednak to nie było 
praw dą i korona zamierzała w inny sposób 
znaleść wyjście /. dzisiejszej sytuacji, to m ini
sterstw o poda się do dymisji.

„N. W. Journal" zaznacza, że] naczelnicy 
krajów koronnych otrzymali już wskazówki co 
J o  p r z y g o t o w a ń  w s p r  a w i e n o wy  c h  
w y b]o*r ó w  d o  r a d y  p a  ń s t w a.

„Frem denblatt" oświadcza, że rozpowszech
niane przez część prasy czeskiej doniesienia, 
jakoby istniało przesilenie gabinetow e, ze s tro 
ny decydującej nazyw ają z u p e ł n i e  n i e p r a 
w d z i w e  ni i.

W kołach zbliżonych do rządu sądzą, że 
rozwiązanie rady państw a rzeczywiście lada 
dzień nastąpi. Stałoby się to wbrew intereso
wi Czechów, którzy napierają na dymisję Koer- 
bera. Dr. Koerber ma posiadać dotychczas zu
pełne zaufanie korony. Nadzieja, że przywódcy 
czeskiej obstrukcji jeszcze się przecież w osta
tniej chwili opam iętają, zupełnie nie znikła.

Wycieczka techników na wystawą 
paryską.

P a r y ż  28 sierpnia.
W ystaw a i wiele rzeczy godnych widzenia, 

zajęły pierwszy okres wycieczki tych techników, 
którzy w liczbie około dwudziestu otrzym ali sty- 
pendja z fundacji Abakanowicza i Rechnic- 
wskiego.

Czcigodni fundatorzy nie poprzestali na po
kryciu kosztów podróży i utrzym ania swycli 
stypendystów , lecz wystąpili odrazu w roli 
uprzejmych gospodarzy. Ugościli przybyłych 
wspólnym objadem , a potem przy pomocy czyn
nego bibljotekarza „Koła polskiego" p. Daniela 
Ś1 i w i e k  i e g  o rozkwaterowali ich w hotelu.

W  dniu 22 bm. zwiedziliśmy pod przewo
dnictwem  p. Abakanowicza pozostającą pod je 
go dyrekcją wielką fabrykę akum ulatorów  w 
Nogent sur M arne  pod Paryżem , tudzież oddział 
wystawy znajdujący się na terytorjum  przedm iej- 
.skiej miejscowości Vincennes.

Po dwu dniach luźnego zwiedzania wysta
wy, odbyła się d. 25 sieipnia grem jalna wy
cieczka do fabryki m otorów elektrycznych Postel- 
V inay, gdzie pod przewodnictwem drugiego z 
fundatorów  p. Rechniewskiego, oglądaliśmy wie
le bardzo ciekawych, a dla tachowców wielce 
pouczających rzeczy. S tam tąd na zaproszenie 
p. Abakanowicza, udaliśmy się koleją do jego 
willi w Parc  St. M aur, gdzie spotkał nas za
szczyt biesiadow ania wspólnie z Sienkiewiczem 
i innem i osobam i ze św iata artystycznego i n au 
kowego. W  pracow ni Abakanowicza oglądali
śmy znakom ity jego wynalazek integrafem zm i-  
n y ; cała ta  wycieczka i serdeczna zabawa 
pozostanie na zawsze jej uczestnikom w miłej 
pamięci.

W  dwa dni potem znów pod przew odni
ctwem p. Abakanowicza i zaprzyjaźnionego z nim 
uczonego am erykańskiego prof. H ennga, zwie
dzaliśmy elektrotechniczny dział wystawy pa iy - 
skiej, poczem przez dwa dni zwiedzaliśmy uzem 
m iasto i wystaw ę. Na dzień 30 b. m- nazna 
czono nam  znów wizytę u p- Abakanowicza, 
gdzie mieliśmy się pożegnać z obu uprzejmymi 
fundatoram i, gdyż dnia następnego mieliśmy 
opuścić Paryż. Atoli nazajut.z, jak grom z ja 
snego nieba spadła na nas wiadomość, że B ru
no Abakanowicz, tknięty udarem serca, za
kończył życie wczoraj wieczorem w swej VV1 fi
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ZWYCIĘŻENI.
p O \ V l E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PR ZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO.

W  dniu pogrzebu usługujący lokaj widząc 
w pokoju przygotow ane czarne ubranie, odezwał 
się nieśm iało:

— Może wielmożny pan potrzebuje krawca ?
— Na co?
— Aby przyszył żałobę.
— Nie potrzeba — odpowiedział szorstko, 

brzydził się bowiem i zdawało mu się, że ubli
żyłby pamięci ojca i swej boleści, gdyby ze
w nętrzną oznaką u jaw niał swój ból i żal.

Lokaj spojrzał na niego zgorszony i po 
wyjściu zawiadom ił swyeh kolegów w hotelu, 
że młody pan wstydzi się swego ojca, który 
um arł ubogo i był kościelnym sługą w kla
sztorze.

Szedł za trum ną, a za mm liczny orszak 
Pobożnych pielgrzymów i ciekawych.

N ajpierw  nasłuchiw ał bicia dzwonów, które 
’ mu się nadzwyczajnie silne, sm utne, 

o ^ f J ^ j ą c e ,  huczały mu w uszach, w głowie, 
cznie u w każdym nerwie, bolały go fizy-
idącYch zatkać sobie uszy, ale spojrzał na
° n j ’ którzy szli spokojnie, poważnie i jeśli 
wiece! ° SZf*- c*e rPhwie te przykre dźwięki, tern

** 011 Jest do tego obowiązany.

I zdaw ało mu się, że istotnie tony dzwo 
nów głuchną, są  mniej rażące. W e  p 
zaintonow ał zwykłą pieśń pogrzebową.

Zasluchiwał się w tej pieśń-, w poszczego - 
nych zwrotach, oceniał siłę głosu, a gdy um i - 
kły, patrzył na tę i ową stronę ulicy. Odczyty
wał szyldy, spoglądał n a . stojących w bram ach, 
oknach, rozpatryw ał badawczo bruk, dziwił się, 
że Liki kurz na dworze, zajmowało go wszy
stko co przesuwało się przed jego oczyma i pa
trzył tępo na trum nę, jak  gdyby istotnie nie 
rozum iał i nie pojm ował, że w niej wiozą jego

°JCa Gdy ksiądz nad grobem  poświęcił trum nę, 
a grabarze na sznurach spuścili ją  w głąb, stał 
spokojnie, z tw arzą nieruchom ą, dopiero gdy 
przeor mówiąc form ułkę:

  j ) e terra form asti me D om ine et carne
indu isti m e: resuscita me in  novissimo die — 
rzucił grudkę ziemi, a za nią posypały się inne, 
uderzając z głuchym łoskotem o wieko trum ny, 
porw ał go żal i ból, postąpił krok naprzód, 
blady, z rozszerzonemi powiekami, pochylony, 
oddychając chrapliwie.

Idącego pow strzym ał przeor ręką. 
Oprzytom niał i chcąc zam askować swój 

ruch, podjął grudkę ziemi, by ją  rzucić do 
grobu.

Stojący obok zakonnik odebrał mu ziemię 
z ręki, m ówiąc cicho:

— Nie godzi się synowi... zacięży niebo
szczykowi.

Usunął się na bok. Doczekał się chwili za
sypania świeżej mogiły i z pozostałą garstką 
wyszedł z cm entarza.

gdzie w laboratorjum  pod jego kierownictwem 
dokonyw ano właśnie prób nad wynalazkiem p. 
Michałowskiego.

Na niedługi czas przedtem, miałem sposo
bność rozmawiać z ś. p. Abakanowiczem. Roz
mowę prowadził wesoło. - -  „Teraz pragnę „upro
ścić" sobie życie — mówił — pozbyć się :.byt 
licznych funkcyj w zawiadowslwie różnych to 
warzystw i zająć się więcej swoimi w ynalazka
mi i popieraniem  innych. Nie zapomnę o moich 
stypendystach. W ybieram  sie też do kraju, a 
w lutym r. 1901 będę też we Lwowie, gdzie 
bawiłem jeszcze jako ubogi technik. Dziś doro
biłem się miljonów. Tylko pracować, pracować, 
a nie tracić nadziei", — oto dewiza, którą po
wtarzał...

Jakże sm utno brzm ią dziś te słowa, ale 
zaiste nie tracić nadziei, że w lepsze duch jego 
uleciał światy.

Córka A bakanow icza, jedynaczka, przyja
ciółka i rówieśniczka córki Henryka Sienki. wi
eża, pozostaje obecnie sierotą... a znakom ity 
nasz powieściopisarz traci w Abakanowiczu 
serdecznego, drogiego przyjaciela.

Francuscy spólnicy i współintcresenci tracą 
| w nim męża czynu i dobrej rady, a Polacy w 

Paryżu życzliwego zawsze protektora. Cześć je 
go pam ięci! Z. Kor.

Powstanie w Chinach.
(Obecna sytuacja). Telegramy ostatnie o 

nawiązaniu rokow ań pokojowych ze strony rosyj
skiej i Stanów  Zjednoczonych pozwalają przy
puszczać, że kw estja chińska weszła w nowe 
dyplom atyczne stadjum , w którem tyle dotąd 
sławiona zgoda m ocarstw , wystawioną będzie na 
ciężką próbę. Już teraz rozmaite angielskie i 
am erykańskie pisma pracują nad zdyskredyto
waniem niemieckiej polityki, przez roznoszenie 
różnych tendencyjnych wieści o stanow isku Nie
miec do Ameryki i Rosji. Niemieckie urzędowe 
pisma pow iadają, że nie opłaci się dawać wiary 
tym  po części śmiesznym pogłoskom, niemniej 
jednak stw ierdzają, że istnieją pewne różnice zdań 
pomiędzy m ocarstw am i, że nie mogą się m ia
nowicie zgodzić na jeden wspólny program  dzia
łania. I tak : rosyjski rząd oznajmił, że Rosja 
uważa w ojenne siły m ocarstw  sprzymierzonych 
w Pekinie za niedość wystarczają^? i wolałaby 
raczej wziąć T ienlsin  za podstawę do, operacyj. 
Najnowszy ukaz carki rozkazuje także przenieść 
poselstwo rosyjskie do T io n ts in if l’ eskortować 
p, Giersa przez wojska swe, które z Pekinu wy
cofa. Na podobny krok zam ierzają się zdobyć i 
S tany  Zjednoczone. Inne m ocarstw a nie uw a
żają położenia w Pekinie za groźne, a co się 
tyczy Niemiec, to urzędowa odpowiedź na notę 
rosyjską z ich strony jeszcze nie nastąpiła.

Cała ta zm iana frontu czyni na Niemcach 
takie wrażenie, jakgdy by Rosja i Ameryka uw a
żały niedostateczność sił w ojennych w Pekinie 
tylko za pozór dla zam askow ania intryg dyplo
m atycznych. Rosja powiada, że jest gotowa wy
cofać swe wojska z Pekinu, oczywiście w ocze
kiwaniu, że i inne m ocarstw a to sam o czynią 
i na to ona liczy. Coż będzie jednak, gdy inne 
m ocarstw a nie uważają położenia w Pekinie za 
niebezpieczne, jeżeli 'v dodatku nadejdą tam 
posiłki ? W ówczas i Rosja pow inna chyba od
stąpić od zam iaru wycofania z Pekinu swych 
wojsk. O twarciej postępują sobie Stany zjedno
czone. Mac Kinley, ze względu na zbliżającą się 
kam panję wyborczą i położenie na Filipinach, 
pragnąłby  się co rychlej wycofać z tej chińskiej 
historji, a w tym względzie bardzo mu jest na 
rękę inicjatywa Rosji. W ycofanie wojsk rosyj
skich z Pekinu, zostało już według ostatnich 
depesz, na mocy ukazu carskiego, poruczone 
generałowi Leniewiczowi. Japon ja  po zajęciu 
czego chciała, a więc portu  Amoy, będącego 
niejako kluczem do posiadania, wyspy Formozy, 
leżącej na połowie drogi z Chin do Japonji — 
nie ma oczywiście żadnego dalszego interesu 
do zatrzym yw ania swych wojsk w Pekinie. Co

Idącego do domu, po pew nym  czasie opano
wało uczucie, że zgubił coś bardzo ważnego, 
że utracił, czy zapom niał coś decydującego
0 jego życiu i przyszłości. Obszukał s tarannie  
kieszenie — wszystko było w porządku, ale po
czucie stra ty  czegoś wzrastało coraz silniej i wpi
jało się uporczywie w jego mózg, opanow ało 
całą myśl.

Jakiś czas silił się rozwiązać ten niepokój, 
przypomnieć sobie — i nagle błysnęło mu, że 
nie pożegnał ojca.

W rócił na cm entarz pusty, cichy, spokojny
1 zdała dojrzał niewielką podnioslóść świeżej 
ziemi.

S tanął nad grobem.
W idział tłum  ludzi obojętnych, idących za 

karaw anem , za którym i on postępuje... Potem  
przyszły obrazy z celi ojca, podróż do Często
chowy, wyjazd z Gliwic — i nagle błyskawicą 
odżyły wszystkie wspom nienia dzieciństw a: uj
rzał matkę, słyszał jej głos, a obok stał oj
ciec niezmiernie dobry, łagodny, wyrozumiały... 
I już nigdy, nigdy nie ujrzy go. nie posłyszy 
słów jego.

O panow ał go niezm ierny ból.
Padl na świeżą mogiłę i płakał, jęczał, 

szlochał, palcami wpijał się w ziemię, wołając 
szalony z b ó lu :

— W róć się! W róć!...
Chwilami uspokajał się i zdawało mu się, 

że z grobu dobywa się jakiś szelest ruchu.
Drżał febrycznie na myśl możliwości le tar

gu, przykładał ucho do ziemi, łowiąc każdy 
szmer; lecz w grobie było cicho, tylko ziemia

uczyni Francja i Anglja -- niewiadomo, ale stać 
się może bardzo łatwo tak, że Niemcy pozo
staną zupełnie izolowane. Rosja wzięła M an
dżurię i jest nadzieja, że mimo przyrzeczeń, iż 
gdy się stosunki uporządkują, to ją  zwróci — 
nie wycofa się z ni aj nigdy. Tak się obecnie 
przedstaw ia „zgodne" działanie mocarstw: na 
Wschodzie.

*
* *

( J a p o n ja  się  zabezp iecza). W iadomość o 
wylądowaniu silnego oddziału japońskiego w por
cie traktatow ym  Amoy, wywołała pewien nie
pokój zarów no w Niemczech, jak w Anglji. 
Przyczyna tego kroku nie jost dokładnie znana. 
Japończycy twierdzą, że pragną tylko obronić 
obcokrajowców, znajdujących się w tern mie
ście, i zapobieelz przygotowywanemu oddawma 
pow staniu, które miało dać hasło do rozruchów 
we wszystkich prowincjach południowych. Utrzy
m uje się jednak podejrzenie, że Japończycy wy
lądowali w Amoy w zam iarach sam olubnych, a 
powszechną uwagę zwróciła okoliczność, że 
wszystkie m ocarstw a wysyłają nagle do tego 
portu  pancerniki.

P o rt w Amoy posiada rzeczywiściez wielkie 
znaczenie dla Japonji. Znajduje się on]w prowincji 
Fokien. którą Japończycy uw ażają za swoją sferę 
interesówę naprzeciwko wyspy Formozy, z której 
m ożna dostać się do Amoy w przeciągu 12 go
dzin. P o rt ten nadaje się — z powodu swego 
położenia i w arunków  naturalnych — na głó
wni ognisko handlu japońskiego z Chinam i, jak 
kolwiek związki jego z wnętrzem  kraju nie są 
najlepsze. W  toczącej się obecnie wojnie, może 
on odegrać bardzo ważną rolę jako strategiczny 
punkt oparcia. Anglicy podejrzyw ają, że Japonja 
zamierza zapewnić sobie na zawsze posiadanie 
tego portu i niepokoją się tern więcej, że p ro 
wincja Fokien graniczy z ich sferą interesów . 
W Niemczech przypuszczają, że w ylądowanie 
wojsk japońskich w Amoy nie nastąpiło  bez 
porozum ienia się z m ocarstw am i i krok ten nie 
stanie się przyczyną poważniejszych zatargów:.

* **
(Marsz na południe). Z Londynu nade

szła wczoraj niespodziewana wiadomość, że 
wojska zjednoczone, pozostawiwszy oddział dla 
obrony chrześejan w Pekinie, rozpoczęły pochód 
ku południowi. Jednocześnie donoszą do „Biura 
W olffa", że zamierzone jest zajęcie Paohugfu, 
m iasta położonego 140 kilometrów7 na południe 
od Pekinu na wielkim trakcie, prowadzącym 
z Kuang-ping do Kaipug. oraz, że z Taku skie
row ano także wojska japońskie ku temu p u n 
ktowi. Modylikuje to znacznie powyższą wiado
mość o operacjach zaczepnych całej zjednoczonej 
siły zbrojnej. Pozostają z nią zresztą w sprze
czności raporty  komendanta, niemieckiej brygady 
morskiej, generała Hoepfera, który donosi, że 
wylądowywane stopniowo w Taku oddziały w 
dalszym ciągu wysyłane byw ają do Pekinu.

Wszelkie praw dopodobieństw o zdaje się 
przem awiać za tem, że chodzi tu ta j wyłącznie 
o operację częściowrą, m ającą na celu zajęcie 
wyżej wymienionej miejscowmści, położonej na 
praw em  skrzydle komunikacji pomiędzy Taku 
a Pekinem, aby stam tąd zapobiedz dalszym 
atakom  operujących na południu od H unho 
band bokserów na linje kom unikacyjne wojsk 
zjednoczonych. Paotingfu jost ową m iejscowo
ścią nad budującą się koleją pomiędzy Peki
nem a Hankau, gdzie przed kilku miesiącami 
bokserzy napadli na inżynierów7 belgijskich i 
robotników : zajście, po którem, ^ak wiadomo, 
nastąpił wybuch ogólnego pow stania.

Podług spraw ozdania najstarszego adm i
rała floty międzynarodowej, wynosi ogólna liczba 
wojską wylądowanych do dnia 18 b. m. w7 
Chinach, 1320 oficerów7 i 44.000 szeregowców. 
Z przybyłą później, a złożoną z czterech ba- 
taljonów  niemiecką brygadą m orską, liczącą 
5000 do 0000 ludzi, a nieobjętą powyższem 
sprawozdaniem , obecnie przeszło 50.000 wojsk 
m iędzynarodowych wylądowało w7 Chinach.

Akcja przeciw anarchistom.
Z Rzymu donoszą do „Polit. Corresp.", że 

w7 najbliższych miesiącach nastąpi porozumienie 
pomiędzy gabinetam i w kwestji środków, użyć 
się mających w w7alce przeciw anarchizm owi. 
W szystkie rządy przyszły do przeświadczenia, że 
środki dotychczasowe obrony przeciw7 anarch i
zmowi są niedostateczne i dlatego wezwanie do 
naradzenia się nad tą  kw7estją, zostało wrszędzie 
przychylnie przyjęte. Obecnie jednak inicjatywa 
nie wyjdzie od Wioch. Największej wagi dla tej 
akcji będzie zachowanie się Anglji. W sam ym  
Londynie nie mogą zaprzeczyć, że tak szczupłe 
ow7oce, jakie wydała pierwsza w Rzymie odbyta 
m iędzynarodowa konferencja przeciw anarch i
stom, to wina Anglji, która w zbraniała się zmie
nić paragrafy swej ustaw y o zbiegach polity
cznych. Ponieważ konferencja rzymska, o ile 
wiadomo, spełzła na niczem, należy wrątpić, czy 
i ta druga wyda jakie rozultaty. Z powodu m or
derstwa w Motizy, niewiadom o czy się Anglja 
skłoni do zmiany swej ustaw7y. W ielokrotnie 
próbow ano już skłonić W ielką B ryłanję do o- 
graniczenia jej praw a dla obcych, z którego od 
lal dwudziestu korzystają wyw7ołani ze wszystkich 
krajów anarchiści. Kiedy w lalach =iedmdziesią- 
tycii partja  anarchistyczna B akunina, zwana 
wówczas, „internacjonałem ", poczynała być czerń 
raz \Gęeej niebezpieczna, zaprosił hiszpański m i
nister Bonifaeio dc Blas rządy zagraniczne do 
wspólnej akcji dla zgniecenia in ternacjonała.

W swej mowie z daty 8 m arca 1872, pod
pisanej przez Gramdlla, odpowiedział rząd an 
gielski następująco: „Na mocy praw , istniejących 
w Wielkiej B rytanji, m ają obcokrajowcy nieo
graniczone praw o wejścia do tego kraju i za
mieszkania w nim — i jak długo tu  pozostają, 
m ają na równi z poddanym i angielskimi ochro
nę praw ną. Nie mogą być też inaczej karani, 
jak tylko za pogwałcenie praw a i to na mocy 
wyroku publicznego sądu, po jaw nej rozpraw ie 
i według przyznania i ciowodów, przedstawionych 
publicznie przed sądem. Żadni obcokrajowcy, 
jako tacy, nie mogą być wydaleni przez władze 
wykonawcze krajowe, z wyjątkiem osób, które 
na mocy wzajemnych traktatów  ekstradycyjnych, 
jako zbrodniarze przeciw kapitałowi m ają być 
w ydani",

Szczególne przepisy przeciw anarchistom  
m ogłaby Anglja wydać jedynie wtedy, gdyby na 
ziemi angielskiej spełnioną została ciężka zbro
dnia anarchistyczna. Także i S tany Ameryki i 
inne tam że państw a, nie znają  ekstradycji, jaka  
ma miejsce w europejskich państw ach przeciw 
anarchistom . W ątpić tedy należy, czy jeszcze 
jedna konferencja anarchistyczna przyjdzie- do 
skutku

Prześladowanie Słowakdw na 
Węgrzech.

W dniu 24 czerwca 1898 na dworcu kolei 
w Turczańskim  św. Marcinie, grono obywateli 
tam tejszych przyjm owało ow acyjnie pow racają
cego z więzienia redaktora „Narodnich N ow in", 
organu narodowego Słowaków. W ładze węgier
skie dopatrzyły się wówczas w tej dem onstracji 
zaburzenia spokojności publicznej i wytoczyły 
22 obywatelom Słowakom proces. W yrokiem , 
który swego czasu zapadł w I. instancji w tej 
spraw ie, skazani zostali M ateusz Dula na 6 ty 
godni, Svetozar H urban  na 14 dni, H ałas A n
drzej na 8 d n i ; innych po parę dni.

Od wyroku tego wnieśli zasądzeni rekurs 
do kurji królewskiej, a ta  nietylko wyroku nie 
skasowała, ale podwyższyła go niestosunkowo 
do winy. Zatwierdzony przez k inję królewską 
wyrok brzmi jak następuje:

Mateusz Dula na 6 miesięcy; Svetozar 
llu rb a n  na 5 miesięcy: Błażej Bulla, Paw eł
M udroń, Andrzej Hałas po 3 m iesiące; W ło
dzimierz M udroń. Józef Skultely, Józef Gapko, 
Stefan Cablk, Ludwik Soltesz, Józef Fabry, ió l

z mogiłki się usuwała pod jego ciężarem. I nowa
fala żalu napływ ała znowu.

Grabarz, obchodząc cm entarz przed za
niknięciem w rót, dostrzegł leżącego. Dotknąi się 
jego ram ienia, m ów iąc:

— Już czas iść... Zostawcie, panie, zmarłych
w spokoju.

7 XXII.
Na drugi dzień zapowiedział pan Nowak 

lokajowi swój wyjazd z Hotelu, zażądał paszportu 
i przygotowania rachunku.

Pożegnał przeora, wziął św iadectw o śmierci 
ojca i wiedziony bolesną ciekawością, zajrzał do 
jego celi. Przechodzący kościelny otworzył mu; 
zastał ją  zamieszkaną.

Tapczan, na którym zmarł jego ojciec, stał 
w tym samym kącie, z poduszką i koceni da
wnym. Ław a, krzesło, stół, a na nim naczynia, 
z których jadał ojciec. Z boku pod ścianą 
poznał kuferek ojca, pusty z otw artem  wiekiem.

Żal ścisnął mu serce na myśl, że te przed
mioty, których ojciec się dotykał, które go o ta
czały do ostatnich chwil życia, będą służyły in
nem u człowiekowi, może niegodnemu, będą spro
fanow ane obcą, nie szanującą ich ręką.

— Kto tu  mieszka teraz?  — spytai ko
ścielnego.

— B rat Anzelm.
W prost z celi poszedł do przełożonego 

klasztoru.
— Pragnąłbym , księże przeorze, odkupić 

wszystkie rzeczy mojego ojca — rzekł.
— Szkoda, że nie powiedział mi pan o tem 

wcześniej, gdyż bieliznę i ubran ie  rozdano już

ubogim, jak tego żądał ojciec pański —  mówił, 
zafrasow any niespodzi rwanem  żądaniem.

— W celi jest jeszcze pościel, talerze i pu 
sty kuierek, odkupię i zabiorę do siebie.

— Otrzym a pan je bezpłatnie, każę ode
słać do hotelu.

— Muszę zapłacić, gdyż sprzeciwiałoby się 
to woli ojca, który przeznaczył je dla bie
dnych.

— Jeśli koniecznie chce pan zapłacić, złóż 
pan  na kościół.

Podziękowawszy przeorowi i złożywszy ofiarę 
w zakryslji. poszedł do celi, dopilnow ał zabra
nia rzeczy i z uczuciem pewnego zadowolenia 
z wykonania obowiązku, wyszedł z klasztoru.

Zakupił dobrą kopię obrazu Matki Boskiej 
Częstochowskiej dla siebie i poszedł na cm en
tarz św. Boeha.

Stanąwszy nad mogiłą, rozm yślał o osta
tnich chwilach zmarłego, współczuł głęboko 
z męka tego życia, dręczonego do ostatka wy
rzutam i sum ienia i w spom niał dane ojcu i za
konnikom zobowiązanie restytucji krzywdy zro
bionej przez ojca. Powziął na cm en tarn i plan 
postępow ania: usunie w swym zakresie n iesp ra
wiedliwość, zostawi zupełną sw obodę przekonań 
politycznych i religijnych, pomoże biedniejszym, 
zachęci wszystkich do cnoty i praw dy.

Przeprow adzenie w ydało mu się łatw e 
i względnie spokojny, z tw arzą mniej sm utną 
i zbolałą, szepnął nad grobem :

— Spij spokojnie mój ojcze!...

(Ciąa dalssy nastąpi)

Wierzcie mi Szancwni Państwo, że kupując lub zamieniając u mn’e n*. początku roku roku szkolnego dla swych dzieci książki, nie zapłacicie więcej, niż w innych 
tutej92ych ant] kwarniaih. Książki natomiast, które u mnie Szanowni Państwo nabędziecie, są niepomazane, kompletne i w najnowszych wydaniach, za co 
wszystko ręczę. Wszystkie inne przybory szkolne posiadam także i sprzedaję tanio. Stosuję słowa te tylko do tej mniejszej części S;ancwnej Publiczności, 

która u mnie jeszcze nie kupowała. Stali, rokroczni moi łaskawi odb.orcy nie potrzebują już tych zapewneń. Posiadam też i  nowe książki.
682 Z wysokiem poważaniem S T A N I S Ł A W  K O H L E R ,  k«ug?rz i jeHyry taloliiki antykvar?, ulica Batorego I. 28 we Lwtwie



2 DZIENNIK POLSKI i  dnia 4 wrześuia 190U t.

zet' Cipar, Andrzej Sokolik, Sam o Kucharik, 
Duro Gajda, K onstanty H urban , P io tr Kompis, 
Gedeon Turzo, Juljan Braneeky, A ntoni Novak 
i A nton’ Bielek, wszyscy po 2 miesiące zwy
kłego więzienia.

Prócz tego na grzywny pieniężne skazane 
p a n ie : E telka Cablkowa na 100 koron, Helena 
Sveklowa również r a  100 koron. Uwolniono 
Vierę Dulową, Jana Melicko, Jana Sincko Kla- 
nisa i W łodzimierza H orw ata.

W yrok ten na całej Słowaczyźnie wywarł 
przygnębiające wrażenie.

Z naszych uzdrowisk.
L u b ie ń  1 września.

Dość już napisano tego roku o zabawach 
w naszem zdrojow isku, o koncertach, reunio- 
nach itd. Teraz przyszła kolej na zapoznanie 
szerszej publiczności z h istorją pow stania za
kładu kąpielowego i jego rozwoju. W  tym  
względzie zwróciłem się do obecnego dyrektora 
zakładu p. Longcham psa, który udzielił mi nie
których wskazówek i opowieść, niestety nie całą, 
gdyż znaczna je j część spaliła się tego roku przy 
pożarze, jaki Lubień nawidził, pewnego włościa
nina o uzdrowisku lubieńskiem . T ytuł tej opo
wieści brzm i: Powieść gospodarza, 8 0 -letniego 
starca z Lubienia J. G..., który 20 m aja 1821 
opowiadał, czego sam był świadkiem. Opowiada 
tedy ów staruszek, że jeszcze za rządów polskich, 
gdy właścicielką Lubienia była pani mieczniko
wa Hum iecka, na łące, m łodą olszyną zarośnię
tej, pokazało się źródło siarczane. Nic zw racano 
nań uwagi, bo gospodarka w Lubieniu była 
bardzo nędzna, a zresztą nikt nie przeczuwał, 
że właściwości tej wody będą tak skuteczne. 
Bozlała się tedy źródlana woda siarkow a w małe 
jeziorko, na którego dnie osiadł biały nam uł, 
„którego nasze m atki, nie m ając białej gliny, 
brały do bielenia chałup“ . Zdarzyło się jednak, 
że przez Lubień przejeżdżali jacyś trzej pano
wie, którzy baczniejszą uwagę zwrócili na źró
dło Gi to  panow ie wydzierżawili całą łąkę, na 
której dziś zakład pobudow ano i w pobliżu 
źródła postawili zwykły drew niany domek o kil
ku pokoikach. Obok stanęła szopa na słupach 
(kuchnia) „na różne kociołki" dla destylowania 
siarki i suszenia, skąd ją  później w beczkach do 
Lwowa wysełano. „Nad tern wszystkiem i „fa
bryką" miał nadzór jakiś pan  Serz, ten całkiem 
tą fabryką zarządzał, najm ow ał ludzi do zbie
rania szlamu, dystylował w ołowianych kocioł
kach, suszył i tern ciągle handel prow adził; 
w tym czasie miał jeszcze przy sobie jakiegoś 
słabego, co go wszyscy nazywali pan Franz, ten
0 dwóch kulach doglądał najwięcej w szopie 
suszenia siarki, ale czy przez instynkt, czy z czy
jejś porady, kazał sobie tę wodę grzać w ko
ciołku i kąpał się często, skąd dostrzegł, iż za 
czął władzę dostaw ać, a gdy oddal sio szczerze 
tym  kąpielom, zupełnie przyszedł do zdrow ia; 
wnet potem  zajechał podobny słaby bez żadnej 
będący władzy ze Lwowa i osiadł na wsi u go
spodarza śp. Hrynka Sołowija, najbliżej źródła 
zamieszkałego, tam  kazał sobie wodę ze źródła 
konewkam i do domu nosić, grzać i kąpał się,
1 ten także w parę miesięcy zdrów do domu 
odjechał, a już z w iosną na przyszły rok było 
m nóstw o różnych chorych, tak ze stanu ducho
wnego, jakoteż z cywilnych i żydów, co po wsi 
zamieszkali i wodę siarczaną jedni konwiami, 
drudzy beczkami zabierali do domów, grzali i 
kąpali się".

W  ten sposób rozpowszechniać się zaczęła 
sława cudownej wody w Lubieniu. Mądry rządca 
dóbr miecznikowej Humieekej spłacił owego pana 
Serza, sam wziął łąkę i źródło w arendę, osu
szy! grunt, utorow ał przejście do źródła, zbu
dował kilkanaście „łazienek" i kilka domów 
mieszkalnych, słowem podłożył fundam ent pod 
dzisiejszy zakład. Ciągnął stąd dochody stosun
kowo znaczne, prowadząc zakład lub wydzierża
wiając go. Pierwszym  dzierżawcą był Paulo, na 
którego pam ięć jeden  z dzisiejszych pawilonów 
(za łazienkam i) domom Paulego lub Paulów ką 
bywa nazywany. Po rozbiorze Polski przeszedł 
Lubień na własność kasztelanowej Jabłonow 
skiej. „W tedy — opowiada dalej staruszek — rząd 
dowiedziawszy się ud Serza o tutejszym źródle 
i o tern, że on tu produkow ał siarkę, wysłał 
zdatnych górniczych urzędników z komisarzem 
dla dochodzenia „czy tu się nie znajduje siarka 
w masie pod jakąś w arstw ą z iem i; w net sp ro 
wadzono narzędzia, różne św idry i wystawiwszy 
w arsztat w odległości tysiąc kroków od źródła, 
zaczęli kopać, wylewając najpierw  wodę kryni- 
czną, k tóra zdaje się ta sam a, co z kamionki ze 
źródła wypływa, skórzanym i woram i kołem nie
ustannie czterech chłopów wyciągało i gdy do
kopali się do kam ieni, spróbow ali świdrem du
żym. Okazało sio istotnie, że jest pod tern masa 
dwa łokcie grubości siarki. W tedy przedsiębiorca 
tej roboty był bardzo uradow any i spraw ił 
wszystkim rzemieślnikom rozweselający bankiet, 
potem łamiąc w arstw ę kam ienia, pod którym 
siarka się pokazała, przy ustawicznem  wody 
wylewaniu, gdy już duży kawał kamienia wy- 
łnpał się, buchła natenczas woda siarc-zana tak 
gwałtownie tym wyłomem, że wszystkie świdry 
i wszystkie narzędzia z całym w arsztatem  zo
stawili, a nadto ledwie zdołali sami na góre 
uciec. Ale zawsze zdawało się im, że ta woda 
ustanie buchać i po kilku dniach przestanku, 
wylewali tymi worami dniem i nocą wodę, aby 
chociaż te kosztowne świdry i nnrządzia wydo
być; lecz nie byli w stanie ani wody wyczer
pać ani tych narzędzi dos.ać, tylko potem  
z wielką mozolą i trudem  na zawsze ten cały 
otw ór ziemią zawalony został. — Odtąd nigdy 
już nikt nie pró! owal szukać m asy siarki".

Par.i kasztelanowa Jabłonow ska otoczyła 
Lubień szczególniejszą opieką. Zbudowała dom 
z dużą salą dla zabaw, przy nim kuchnię z po
mieszkaniem dla restauratora  itd. Nie zapo
mniała też o parku, kazała w nim powycinać 
aleje, sadzie ulice, aby goście po kąpieli mieli 
gdzie używać spaceru. W zniosła też kaplicę, 
w której szczęśliwi kiuacjusze zawieszali „wota" 
na pam iątkę swego wyzdrowienia. Między innemi 
zw racają teraz jeszcze uwagę kule, zostawione 
przez tych, którzy już o własnych siłach Lubień 
opuścić mogli.

Zjeżdżali tedy do Lubienia goście z roz
m aitych stron  i rozm aitych w arstw , od bieda
ków do m agnatów . Z „wielkich" wylicza nasz 
staruszek: Czartoryskich, senatora Illińskiego 
z R.osji, Zamojskich. Kalinowskich, Drohojow- 
skich, Potockich, Komorowskich, Dzieduszyckich, 
Zabielskich itd. Sława Lubienia była tak wiel

ką, że naw et T urcja dawała pewien kontyngent 
gości. Po śmierci Jabłonowskiej przeszedł Lu
bień w ręce Józefa hr. Jabłonowskiego, jej 
sukcesora, później drogą sprzedaży na własność 
rodziny baronów  Brunickich.

T aką jest h istorją Lubienia. Dodać jeszcze 
winienem , że między innym i bawił także krótki 
czas w Lubieniu nasz poeta W incenty Pol. Tego
roczni kuracjusze powzięli tedy zam iar na pam ią
tkę jego tam że pobytu postawić pom nik na
przeciw łazienek. Jako fundusz zakładowy zło
żono już w dyrekcji zakładu 40 zł. Dalsze skład
ki na ten  cel przyjm uje nadal dyrekcja.

W. S.

K R O N I K A .
P a m ię t a jm y  o g im n a z ju m  c i m y ł t e k i s m .

D ja rju sz  lw o w sk i 
W t o r e k  4 września.
Teatr lir. Skarbka: „Halka", opera. 1’oczątek

o godz. 7 wieczorem.
.Panorama racławicka*, na placu powyslawo- 

wym, od godz. i' rano aż do zmroku

Kalendarz. Wtorek (4) . Rozalji p. Wschód
słońca o godzinie 5 minut 28 zachód o godzinie
6 minut 29.

Podróż namiestnika. O pobycie namiestnika 
w Zakopanem, donoszą następujące szczegóły:
Namiestnik zwiedziwszy dokładnie kościół parafjalny 

j i kaplicę w stylu zakopańskim, dalej ochronkę dla 
j dzieci góralskich, szkołę zawodową przemysłu drze- 
j wnego i szkołę koronkarską, zakład wodoleczniczy 
i dra Chramca, dom izolacyjny, muzeum Chałubiń- 
| skiego, prace około zabudowania potoku „Bystre",
| obejrzawszy następnie willę Pawlikowskiego, wybu- 
j dowaną w stylu .zakopańskim, według projektu arty- 
■ siy Witkiewicza, oraz zwiedziwszy zakład generalo- 
j wej Zamoyskiej w Kuźnicach, po obiedzie u hr. Za- 
; moyskiego, złożył dłuższą wizytę bawiącemu w Za- 
j kopanem drowi Juljancwi Dunajewskiemu.
; Następnie oprowadzany przez komisarza rządo-
; wego p. Piątkiewieza, poświęcił dłuższy czas szczc- 
! gółowemu obejrzeniu terenu, na którym ma być 
| przeprowadzona regulacja Zakopanego, a to : połą- 
i czenie t. zw. Chramcówek przecznicą z Krupówkami,
• dojazdy ku Gubałówce i projektowane linje regula

cyjne u stóp Gubałówki, 
j Wieczorem na stoku Gewonta i na Gubałówce 

zajaśniały ognie, a ku Skoczyskom posunął się koro
wód z lampionami, poczem przy dźwiękach muzyki 
odbyły się w Skoczyskach tańce góralskie.

Nazajutrz, we czwartek, dnia 30 z. m. przy 
pięknej pogodzie wymszył namiestnik pieszo wraz z 
przewodnikiem Janem Walą do Morskiego Oka. 
Przeszedłszy przez Zawrat, dolinę pięciu stawów i 
Miedzianą przybył nad Morskie Oko, gdzie oczeki
wali go lir. Władysław Zamoyski i kilku członków 
Towarzystwa tatrzańskiego. W piątek rauo prze
szedł pieszo od Morskiego Oka do wodospadów Mi
ckiewicza, a ztamtąd nową drogą krajową powrócił 
powozem do Zakopanego. Tu pożegnany przez przy
byłych liczn:e na dworzec przedstawicieli władz, hr. 
Zamoyskiego, właścicieli zakładów itd., odjei hal przez 
Kraków do Lwowa.

W zakładzie wychowawczyni p. A. Ga
wrońskiej otwartą zostanie z początkiem bieżącego 
roku szkolnego klasa X. Oprócz tego urządza p. Ga
wrońska w swym zaszczytnie znanym pensjonacie, 
który objęła po śp. Kamilli Pon, w godzinach popo
łudniowych specjalny dwuletni kurs języka francu
skiego i literatury francuskiej, który ma na celu o- 
bok gruntownego zaznajomienia z przedmiotem, fa
chowe wykształcenie Polek dla zastąpienia w miarę 
potrzeby siłami krajowemi guwernantek cudzoziemek. 
Druga kierowniczka tego zakładu pani M. Bielska 
oprócz kursów dopełniających otwiera w parterze pa
łacyku, w którym się mieści zakład, (ul. Pańska 
I. 5) ogródek froeblowski i czteroletnią szkolę dla 
chłopczyków, przygotowującą do gimnazjum, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem języków obcych, mianowicie 
niemieckiego. Rok szkolny rozpoczyna się 6 bm., 
wpisy już się zaczęły.

Bliźniaczki powiła wczorajszej nocy Dorota 
Kalisz, zarobnica, zamieszkała przy ul. Wagowej 
liczba 7.

Na noże. Oncgdaj w południe na placu Kra
kowskim wszczął niejaki Jan Fedak, robotnik, sprze
czkę z żebrakiem Józefem Uchapskim. Drocząc się 
obaj ze sobą, doprowadzili do tego, że Fedak wy
dobył kozika i pchnął Uchapskiego w tylną stronę 
lewego karku Fedaka oddano do aresztu.

W Kołomyi odbędzie się w poniedziałek, dnia 
3 bm., uroczyste otwarcie ruskiego gimnazjum. Na
miestnik delegował na tę uroczystość z ramienia ra
dy szkolnej krajowej, krajowego inspektora szkół p. 
Jana Lewickiego.

Pawilon galicyjskiego przemysłu artystycznego 
na wystawie paryskiej znajdujący się na „Esplanade 
des lnvalides“ w prawym skrzydle pałacu wystawo
wego, na pierwszem piętrze oddziału austrjackicgo, 
zdobył sobie uznanie sędziów, przyznano mu bowiem 
jeden medal zloty i cztery medale srebrne. Przyzna
no mianowicie komisji krajowej dla wystawy pary
skiej, jako zbiorowej firmie: medal zloty w klasie 
t!9 („Meubles a bon marclić et meubles de luxe“), 
medale srebrne w klasach 66 („Decoration fixe des 
edilices puhlic|ues et des liabitations"), 72 („Gćra- 
mique“) i 75 („Appareils et procedes d’ćclairage 
non ćlectri(|ue“), a dyrektorowi szkoły zawodowej w 
Zakopanem, radcy Edgarowi Kovatsowi przyznano w 
klasie 66 medal srebrny. O przyznaniu medalu zło
tego otrzymała komisja krajowa osobne zawiadomie
nie od generalnego komisarza austrjackiego.

Gimnazjum W  Dębicy. Z Dębicy telegrafują 
nam: Gimnazjum w Dębicy otrzymało sankcję mo
narszą. Wpisy rozpoczęły się 1 hm. i trwać bedą 
przez pierwsze dni przyszłego tygodnia.

Niebezpieczna jazda. Ciekawy wypadek zda
rzył się przed kilku dniami w Wołoczyskacli. Pewien 
7-letni chłopak, który mieszkał u dziadka swego w 
Odesie, chciał koniecznie wyjechać do ojca swego, 
mieszkającego w Petersburgu. Ponieważ dziadek nie 
zważał wcale na błagalne prjśby chłopczyny, przeto 
ten wziął się na sposób: Oto pewnego wieczora za
kradł się na dworzec kolejowy, wcisnął sic między 
osie wagonu i pojechał niedostrzeżony przez nikogo. 
Ponieważ pociąg ten nie jechał do Petersburga, tylko 
do Woloczysk, przeto na drugi dzień rano dostrze
żono go między wagonami, omdlałego ze strachu i 
zmęczenia i odesłano napowrót do dziadka.

Żywcem spalone dziecko. W dnia 21 
z. m. uderzył w Tarnaweu ad Skowierzyn, powiatu 
tarnobrzeskiego, piorun w stodołę Stanisława Toma
szewskiego, która spłonęła wraz z całym zbiorem 
zbożu. Szkoda wynosi 1200 k., ubezpieczona na 
kwotę 600 koron. W stodole znajdowało się dwoje

dzieci Leiby i Ryfki Reisów, które schroniły się tam 
przed burzą. Jedno z nich wyratowano, drugie 9 
miesięczne spaliło się na węgiel.

Śmierć od pioruna. W Dzierdziawce ad 
Zbydniów, powiatu tarnobrzeskiego, zabił piorun 
w nocy z 27 na 28 zm. na pastwisku 16-letniego 
Józefa Szczygla.

Podczas kąpieli w Prucie utonęli, jak ze 
Śniatyna donoszą, w dniu 20 sierpnia trzej chłopcy, 
żydzi.

Śmierć pod kopytami konsKiemi. Jede
nastoletni Petro Bogacz, wybrał się na pastwisko 
w Kozłowie. Podczas jazdy spadł jednak z konia 
i Zaplątał się w sznur upięty na karku końskim, 
tak nieszczęśliwie, że sznur ten owinął się mu dwa 
razy około szyi. Spłoszony jego upadkiem koń, wlókł 
go przez pól godziny po pastwisku, uderzając w niego 
kopytami. Gdy nieszczęśliwemu chłopcu nadbiegli, 
będący na pastwisku ludzie z pomocą, Bogacz już 
nie żył.

Pożary. Wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z lokomobilą parową przy młóceniu zboża po
wstał d. 23 sierpnia pożar na obszarze dworskim 
w Czeremchowie, powiatu bobreckiego. Ofiarą pło
mieni padło pięć budynków gospodarczych wraz z 
wszystkiemi narzędziami gospodarskiemi i zapasami 
zboża, ogólnej wartości 33.000 koron.

Dnia 23 zm. wybuchł z niewiadomego powodu 
we wsi Janczynie, powiatu przemyślańskiego, pożar, 
którego ofiarą padło 8 gospodarstw włościańskich, 
ogólnej wartości 30.436 koron.

We wsi Podhajczyki, jak z Kołomyi donoszą, 
spaliły się w dniu 22 bm. trzy zagrody włościań
skie wraz z tegorocznym zbiorem ziemiopłodów. 
Przyczyną pożaru było bawienie się małych dzieci 
zapałkami.

Z niewiadomej dotychczas przyczyny powstał 
w dniu 23 zm. o godz. 1 popołudniu pożar w sto
dole Tomasza Drozda w Zaleszanach. Ogień prze
niósłszy się następnie na tegoż dom mieszkalny i 
na sąsiadujący z nim dom Michała Kieliszka, zni
szczył je doszczętnie. Ogólna szkoda wynosi 6294 z(., 
ubezpieczona na 2700 koron.

W Czerminie, powiatu mieleckiego, spaliła się 
w ostatnich dniach zagroda włościańska Stanisława 
Nowaka. Szkoda wynosi około 900 koron. Przy
czyną pożaru było nieostrożne obchodzenie się z 
ogniem dzieci, pozostawionych bez dozoru.

Wiadomości kościelne. Djecezja tarnowska. 
Zamianowani katechetami w szkołach lud .: ks. Ber
nard Orzechowski w Szczawnicy, ks. Stan. Nowak
w Ropczycach.

Przeniesieni: ks. Franciszek Sikorski z Ka
mionki Małej do Padwi, ks. Wojciech Ścisło z Padwi 
do Kamionki Małej, ks. Jan Wcisło z Radłowa do 
Muszyny, ks. Józef Brzyski z Piwnicznej do Kamie
nicy, ks. Ludwik Czapieński z Kamienicy do Tu
chowa, ks. Jakób Oleksy z Tuchowa do Starego Są
cza, ks. Józef Wilkowicz z Krościenka do Borzę
cina.

Djecezja krakowska. Przeniesieni: ks. Joachim
Dziża z Rabki do Frydrychowie, ks. Juljan Migdałek 
z Myślenic do Rabki, ks. Jan Karcz z Frydrychowie 
do Szaflar, ks. Wojciech Rybak z Mogiły do Bole
chowie, ks. dr. Szymon Hanuszek po odbyciu stu-
djów w Insbruku przeznaczono do Mogiły, ks. Szcze
pan Górowiecki z Wiliamowie do Tyńca, ks. dr. 
Edward Komar po odbyciu studjów w Rzymie prze
znaczony na posadę wikarjusza do Morawicy, ks. Jó
zef Michniak z Makowa do Myślenic, ks. Michał 
Brzeźniak z Zawoji do Rajczy, ks. Franciszek Foryś 
z Raciborowic do Zawoji, ks Józef' Jędryś z Jeleśni 
do Brzezia, ks. Józef Grudziński z Szaflar do Mi
lówki , ks. Błażej Łaciak z Milówki do Szaflar, ks. 
Franciszek Kosturkiewicz z Łapanowa do Osielca, 
ks. Michał Siewierski z Osielca do Łapanowa, ks. 
Aleksander Rajda z Nowego Targu na posadę wi
karjusza przy kościele katedralnym w Krakowie, ks. 
Józef Orzeł z Wieliczki na tymczasowego katechetę 
do Zakopanego.

Neoprezbyterzy aplikowani: ks. Jan Bułat do
Oboczni, ks. Franciszek Graca do Raciborowic, ks. 
Karol Gryglowski do Jeleśni, ks. Stanisław Jeż do 
Nowej Góry, ks. Stanisław Juras do Rychwałdu 
koło Żywca, ks. Bartłomiej Kutek do Wieliczki, ks. 
Jan Madej do Nowego Targu, ks. Jakób Morajka do 
Makowa, ks. Władysław Prorok do Pcimia, ks. Sta
nisław Rudnicki do Bestwiny, ks. Jan Stojanowski 
do Niepołomic, ks. Franciszek Wajda do Wiliamo
wie, ks. Maciej Warmuz do Ruszczy, ks. Ignacy 
Woźniczka na posadę drygiego wikarjusza w Babi
cach, ks. Tadeusz Zając do Osieka.

Pojedynek na szable odbył się onegdaj rano 
między dwoma akademikami p. F. i p. R. Przyczy
ną obraza honoru, mianowicie p. F. nazwał p. R. 
żydem. (Pan R. jest w istocie żydem). Wynikiem 
pojedynku było bardzo silne zranienie p. F.

Kradzież na poczcie. W urzędzie poczto
wym na krakowskim dworcu kolejowym zginął przed 
kilku tygodniami list pieniężny z kwotą 2400 rubli, 
nadany w Lipsku cio Podwołoczysk. Onegdaj areszto
wano w Krakowie jednego ekspedytora pocztowego 
na dworcu kolejowym, bardzo o tę kradzież podej
rzanego.

Wiec polski W Essen, zwołany staraniem 
„Związku Polaków", odbył się, jak pisze „Wiarus", 
w zeszłą niedzielę. Wiec zagaił i przewodniczył mu 
przewodniczący „Związku", p. Wacław Funtowicz, 
przemawiali zaś p p .: Stolpe, Regulski, J. Wilkowski, 
Świtała i Brejski, omawiając ogólne położenie Pola
ków, szczególnie zaś Polaków na obczyźnie. Poda
wali środki, za pomocą których należy wiarę i na
rodowość polską bronić przed zagładą Wszyscy 
kładli nacisk na to, że w pracy nad zachowaniem 
dla siebie i potomstwa narodowości, tylko na własną 
pomoc liczyć można, rodzice są jedynie w stanie za
bezpieczyć swe dzieci przed wynarodowieniem. Po
tępiano też inięszane małżeństwa, które tak pod 
względem narodowym, jak i religijnym zawsze 
bardzo są szkodliwe, oraz zachęcano do poznawania 
dziejów ojczystych.

Kto będzie niedźwiedziem? Obecny bunt 
w Chfnach, był jakoby przepowiedziany już w r. 
1500. Według tej przepowiedni w r. 1900 pięć 
owiec (Jang) przybędzie do Chin, aby się niemi po
dzielić, lecz pożre je niedźwiedź (Tsoong). Słowo 
jang oznacza także cudzoziemców a tsoong, gene
rała. Otóż Chińczycy tak sobie ową przepowiednię 
tłómaczą: pięciu owcami jest pięć mocarstw obcych, 
zaś generałem, Chińczyk, który pobije cudzoziemców. 
Jakoś się na to nie zanosi. A może rolę niedźwie
dzia odegra „niedźwiedź północny" ?

Humorystyka starożytności. Wiadomo, że 
„nic nowego pod słońcem", a w dziedzinie humoru 
zasada ta daje się sprawdzać częściej, niż w której
kolwiek innej. Dowcipy i anegdoty przechodzą z po
kolenia do pokolenia, a o wszystkie!) już prawie 
można powiedzieć, że są „stare jak świat". Najda
wniejszym zbierem humoryslyki starożytnej jest t. zw.

„Księga szesnastu", :<za której jednorazowe przeczy
tanie król Filip macedoński zapłacił sumę dorówny- 
wającą 2000 rbl. Autorami księgi było 1 6  dowcip 
nisiów ateńskich. Autorem drugiej z kolei pod wzglę
dem starożytności księgi humorystycznej był Hiero- 
kles z Aleksandrji, który zgromadził w niej mnóstwo 
kursujących po świecie anegdot i dowcipów. Znaj
dujemy tu np. anegdoty o człowieku, który, pragnąc 
sprzedać dom, przedstawił kupującemu jedną cegłę 
ze ściany; o skąpcu, który chciał odzwyczaić konia 
swego od jedzenia, a potem się dziwił, że zwierzę 
zdechło, choć już od ośmiu dni obywało się bez je 
dzenia ; o mędrcu, który usiadł przed lustrem z za- 
mkniętemi oczami, aby ujrzeć, jak we śnie wygląda; 
o uczonym, który kupił kruka, aby się prze
konać, czy istotnie ptak ów żyje 200 lat itp. Wszy
stko to zanotował już Hierokles przed 2000 lat. Ileż 
dowcipów, kursujących w końcu XłX stulecia „jako 
nowe", możnaby znaleść w „Księdze szesnastu" lub 
u Hieroklesa z Aleksandrji!..

* Repertoar tea tra lny . T e a tr  tir. S karbka. l>ziś 
„H a lk a “ , o p e ra  w  4  a k ta c h  M oniuszki. G ościnny w ystęp  
I ren y  B ohussów nej.

* Colosseuni Thorna. C odziennie o godzin ie  8 w ie
czorem  w ielkie p rzed staw ien ie . W  n iedzie le  i św ię ta  d w a  
p rzed staw ie n ia  Ł u c j a  V e r d i e r ,  fen o m en  m uzykalny. 
M is  V i c t o r i a ,  n a jzn ak o m itsz a  a r ty s tk a  napo w ie trzn a . 
M a r  i o t ,  h u m o ry s ta . M i s  E v e l i n e ,  ze sw oją e le k try 
czn ą  o rk ie s trą . B a l d w i n  B ^ o s ,  kom iczn i ak robaci. 
W a n d a  d e  S i e b e r t ,  e k scen try c zn a  a r ty s tk a  n a  b i
cyklu. R o l a n d ,  h u m o ry st. im ita to r  m uzyk. 3 O z a r a l -  
O r i o n s ,  fenom enaln i a ia b s c y  skoczki. T h e  d c  F i 
l i  p p i s ,  now y tan iec  meLainorfozyjny. R o d a n s ,  spady  
law inow e. B ilety  w cześniej są  do n ab y c ia  w b iu rze  
dzienn ików  p. L. P lo h n a  u lica  K arola L udw ika 9.

* W koncesjonowanej szkole muzycznej Joanny Lau- 
reckiej, rozpoczęły się w pisy z dn iem  2 w rześn ia  przy 
u ljcy  Z ielonej 1. 3, II. p iętro .

* W koncesjonowanej szkole gry na fortepianie Adol
finy Morwitzówny, rozpoczęły się  w pisy od 1 w rześn ia  w 
g odzinach  od  4  do 6, u lic a  P a ń sk a  1. 16, I. p iętro .

* Z Tow. polskiej młodzieży im. J. Kilińskiego we 
Lw ow ie w a ln e  zgrom adzen ie  członków  zw ołane  n a  dzień
2  w rześn ia  b. r. n ie  odbyło  się d la  b ra k u  kom pletu , 
w obec tego  odbędzie  się w<Aśrodę d n ia  5  w rześn ia  I). r. 
o godzinie pó ł do 8 w ieczorem  p o w tó rn e  w a ln e  zg ro m a
d zen ie  k tó re o b rad o w ać  będzie  p>zy jak im kolw iek  ko m 
plecie.

* Szkoła  deklamacji i dram aturgji. S tan is ław  Ko
nop k a  zaszczy tn ie  zn a n y  re c y ta to r  i p ro feso r d ek lam acji, 
w róciw szy z podróży a rty s ty czn e ', o tw ie ra  w  sw ej szkole 
egzystu jącej ju ż  od la t  16, k tó ra  już  ty lu  uczniów  w y
m ow y w ydała , k u rs  dek lam acji, o ra to rs tw a  i d ra m a tu ig ji  
z d n iem  10 w rześn ia . W pisy oodzień od 9 —l i i  od  2 — 3. 
Ł yczaków  1. 4. Ze szkoły tej jedynej zas łużonego  K o
nopki, p o w in n a  k o rzystać  m łodzież obojga płci, o raz 
pośw ięca jąca  się zaw odow i d u chow nem u i p raw n iczem u . 
Szkoła ta  m oże d ać  w ielk ie korzyści d la  p rzyszłych  
ad ep tó w  sceny now ego te a tru , o raz  d la  śp iew aków , gdy 
najczęściej śp iew acy w ystępu jący  u n a s  n a jb ard z ie j g rze 
szą  z łą  i n iezrozum iałą  dek lam acją .

* Ofiary na Jasną Górę (XV). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Stani
sława M. ze Lwowa 2 k . ; Wanda i Walery Germa- 
nisowie z Bogdanówki 2 k . ; Zofja Gennanis z Bo- 
gdanówki 1 k . ; Getner z Bogdanówki 1 k . ; Boelini 
z Chołojowa 10 k. ; M. Cz. z Horodyszcza 4 0  k . ; 
Łączyński Zygm. z Hulcza 10 k . ; Kralicsek Teodozja 
z Jarosławia 2 k . ; Andzia, Jadwiga i Stasio T. 
z Rymanowa 6 k .; Ostrowska Marja ze Stanisła
wowa 2 k . ; Eustachy i Mar. Pannenko z Tarnawki
3  k . ; Łukasiewicz Ludwik z Tarnowa 10 k.; Mi- 
linkiewicz Aleks, i Zuzanna z Zaleszczyk 5 k . ; Mie- 
eio, Jan i Stefanja ze Lwowa 1 k . ; Tytus i Stani
sława B. ze Lwowa 100 k.; Alfred i Marcela 
Kauscy ze Lwowa 2 k.; Króliccy ze Lwowa 10 k. ; 
GieehuLska Helena ze Lwowa 1 k . ; Staś, Roman, 
Kazio i Janka G. ze Lwowa 3  ruble. R a z e m  
(XV) 208 kor. i 3 rs.

Poprzednio wykazano 1 4  9 7  kor. 6 9  h. i 1 rs.,
więc razem (I-X V ) 1705 kor. 69 h. i 4 ruble.

D ale j: lekarz przyboczny dr. K e rz l; k on tro lo r 
\ dworskiego urzędu kasowego M ader; z kance- 

larji wojskowej radca rządowy Herdliczka ; z kan- 
celarji gabinetow ej sekretarze dw oru : dr. Mikę? 
i dr. Lewicki.

Z W iednia do Jasła  w pociągu dworskim 
jechać będzie arcyksiążę R ainer z podpułkow ni
kiem W inklerem .

Z W iednia do Jasła i z pow rotem  jechać 
będzie w pociągu dworskim książę Jerzy Ba
warski z ad ju tan tem , rotm istrzem  br. Feilitz- 
schem.

Życie szacha.
„G orrespondent" podaje szczegóły o trybie 

życia szachów perskich, zaczerpnięte z dzieła do
ktora Feuvriera. Szach zamieszkuje w Teheranie 
w gm achu olbrzymim, zwanym A rk ; wchodzi 
się do niego przez w ro ta  m onum entalne, na któ- 
rycn muzykanci i tancerki w itają wschód i za
chód słońca. Pośrodku pałacu jest czworokątny 
ogród, zasadzony klonam i i ukwiecony m nó
stwem  róż. Strum yki płyną pc  fajansowych ło
żyskach i w padają do m arm urow ego basenu. 
Przez cały dzień niewolnicy krążą po alejach, 
zbierając zeschłe liście i prostując krzewy. Do
koła ogrodu wznoszą się pałacu : * Słońca i Bry
lantów , ten ostatn i z luster i b ry lan tów ; oran- 
żerja, przerżnięta strum ieniem , biegnącym po 
m arm urze, dalej pałac W entylatorów , do połowy 
zajęty przez klatki z p takam i; tu mieszczą się 
też szlifiernie brylantów  i m uzeum . To muzeum 
jest dziw ną m ieszaniną największych bogactw 
z ta n d e tą ; są tam  trzy wazony z lichej porce
lany niemieckiej, nap e łn io n e : jeden  perłami, 
drugi kam eam i, trzeci brylantam i. T ron  Paw ia, 
cały z pereł i złota z olbrzym im  brylantem , wy
obrażającym  słońce, stoi pod lichą podobizną 
oleodrukową Napoleona III. W szyslkie pałace 
podobne do siebie i... puste.

Dzień szacha upływa jednostajnie. R ano 
władca Persji pracuje, o wpół do dw unastej jada 
śniadanie, przyczem pierwszy tłóm acz odczytuje 
m u dzienniki francuskie. Po skończonym posiłku 
szach naradza się z m inistram i, następnie szam - 
belanowie obm yślają mu rozrywki do godz. 4. 
O tej godzinie Muzaffer wkracza do pałacu ko
biet. P iękny dw upiętrow y i ażurowy pawilon, 
służy za miejsce nocnego spoczynku. Na takich 
zajęciach i rozrywkach schodzi życie szacha. Je
dyne urozm aicenie dni m onotonnych przynosi 
la to ; uciekając przed upałam i w T eheranie, szach 
wraz ze swym dworem  podąża w góry. Obóz 
roztasow uje się pod nam iotam i wśród sadów. 
Szach odbyw a podróż konno lub w powozie, za
przężonym w rum aki o m alow anych czerwono 
ogonach i grzywach. Jego nam iot jest ponsowy, 
inne białe. K araw ana podąża ku okolicom, obfi
tującym  w tygrysy i pantery . Szach lubi polo
wać na drapieżnego zwierza : jego strzały zwykle 
są celne.

Notatki literackie i artystyczne.
W ykopaliska w Rzymie. W dalszym ciągu 

poszukiwania na Forum Romanum pod fundamentem 
St. Maria Liberatrice. Na dość płaskiej i wąskiej apsy- 
dzie odkryto naprzód malowidła z czasów Pawła I. 
(757 — 767 po Narodzeniu Chrystusa.), o czem 
miano wiadomości już od czasu wykopalisk z roku 
1702. Go do innych malowideł, niema jeszcze dat. 
Należy także podnieść fragment obrazu z lewej strony 
nawy głównej, która po dalszem rozkopaniu jeszcze 
bardziej się odsłoni. Cały górny rząd jest prawie zu
pełnie zniszczony. W drugim rzędzie zachowanych 
jest we fragmentach 8 wyobrażeń ze Starego testa
mentu. Figury są prawie w połowie wielkości natu
ralnej wykonane. Są to motywy z życia Józefa. — 
Malowidła prawej ściany, przedstawiające obrazy z 
Nowego testamentu i życie Chryst usa, zniszczone są 
całkowicie.

Proyram podróży cesarza
n a  m a n e w r y  w  G a l ic j i .

P rogram  podróży cesarza na m anew ry, które 
w bieżącym miesiącu odbędą się w Galicji, jest 
następujący:

W  poniedziałek dnia 10 września: O g. 11 
przedpołudniem  odjazd cesarza z dworca kolei 
północnej w W iedniu. W ieczorem o g. 7 przy
jazd do Krakowa. Pow itanie cesarza na dworcu 
przez znajdujących się w Krakowie dostojników 
dworu, księcia-biskupa z kapitułą katedralną, 
naczelników władz, oraz deputację reprezentacji 
miejskiej. O g. 11 m. 43 w nocy przyjazd do 
J a s ł a .  (Pow itania nie będzie).

W e wtorek dnia 11 września: R uno odjazd 
na pole m anew rów ; na dworcu kolejowym: za
m eldow anie się znajdujących Się w Jaśle ofice
rów  naczelnej komendy m anew rów . Większe 
m anew ry. Przy sposobności pow rotu cesarza z 
pola m anew rów , przed rezydencją cesarza (bu
dynek rady pow iatow ej) pow itanie przez władze 
lokalne.

We środę dnia 12 września: Większe m a
newry.

W czwartek dnia 13 września: P rzedpołu
dniem  o g. 9 przyjęcie u cesarza w rezydencji 
m onarszej.

W piątek dnia 14 września i w sobotę dnia 
15 września: W iększe m anew ry.

W  niedziele dnia lti w rześnia: R ano o 
godz. 8 cicha msza św. w miejskim kościele pa
rafialnym. Przed południem  : Omówienie m ane
wrów. O 5 godzinie popołudniu : Odjazd cesarza 
z Jasła.

Cesarz oprócz wymienionych powyżej przy
jęć podziękował za wszystkie inne przyjęcia i 
za wszystkie pożegnalne zebrania.

W orszaku cesarza bedą się z n a jd o w a li: 
G eneralny ad ju tan t, generał kawalerji hr. P a a r ;  
generalny ad ju tan t generał broni B o lfras; ad ju- 
tanci p.izybocztii: podpułkownik Vessely, m ajor 
Pytlik, kapitan  korwety H óhnel; z kancelarji 
wojskowej c e sa rza : podpułkownik Rohm  i ka
p itan  M allasz; olicer ordynansow y kapitan Dittl.

Czy suchotnicy mogą się żenić?
Na najnowszem  posiedzeniu Tow arzystw a 

: m edycyny w ew nętrznej w Berlinie dr. G ebhardt 
; miał odczyt o możliwości m ałżeństw pomiędzy 
; suchotnikam i. T en  odczyt wywołał dyskusję, 
i Ze względu na sam ą rzecz, oraz na świeże 

obrady zjazdu lekarzy i przyrodników  w Kra- 
i kowie, streścim y te rozpraw y.
| Dr. G ebhardt dowodził, że kobiety daleko 
i łatwiej zarażają się suchotam i w pożyciu m ał- 
J  żeńskiem, aniżeli mężczyźni. S tan  zdrowia su- 
: chotnika zwykle pogarsza się po ślubie. Prele- 
| gent twierdzi, że tuberkuliczni żenić się mogą 

dopiero w rok po zupełnem  wyzdrowieniu. 
Prof. F urbringer jest zdania, że m ałżeństwo do
pom aga nieraz do zupełnego zwalczenia suchot. 
Profesorowi F  zdarzało się widzieć ludzi na 
śmierć skazanych, którzy po kilku latach m ał
żeńskiego pożycia wracali do zdrowia. Prof. 
przypisuje to dbałości żon i większym wygo
dom, jakie miewa człowiek żonaty w porów na
niu z kaw alerem . Co do okresu jednorocznego, 
po którym , według prelegenta, uzdrowiony su
chotnik, jest zabezpieczony od zarazy, to dr. 
G ebhardt przytacza przykład n astęp u jący ; Je 
den z jego pacjentów , człowiek w średnim  
wieku, zdawał się wyleczonym z tuberkuł od 
lat kilku. Niegdyś dał się nam ówić na kolację 
w gronie oficerów, wypił za wiele, nazajutrz 
dostał krwotoku płucowego i w tydzień potem  
już nie żył. Go do dziedziczności suchot, prof. 
G. u trzymuje, że dzieci suchotników , przy ra- 
cjonalnem  w ychowaniu przew ażnie byw ają 
zdrowe.

Prot. Leyden czyni uwagę, że w lakiin 
tylko razie dzieci tuberkulicznych mogą się 
ustrzedz suchot, jeżeli jedno bodaj z rodziców 
jest zdrowe. T rudną jest rola lekarza, zapyty
wanego przez suchotnika, czy m a się żenić. 
Zwykle zakaz nie przeszkadza do projektow a
nego związku, a przestrogi lekarza zatruw ają 
tylko chwile szczęścia. Od pewnego czasu słyn
ny prof. Leyden nie zabrania m ałżeństw  su 
chotnikom , bo naprzód przekonał się, że to 
skutku nie odnosi, a pow tóre stwierdził, że 
bezpośrednie zarażenie się suchotam i byw a b ar
dzo rzadkie i że dzieciom niebezpieczeństwo nie 
grozi. N atom iast należy, by młodzieńcy unikali 
blższych stosunków z kobietami tuberku- 
licznemi.

Prof. G ebhardt przeciwny jest ustanow ie
niu praw a, zabraniającego suchotnikom  zawie
rać związki małżeńskie. Nowi badacze dowiedii, 
że suchotnik przy pieczołowitości żony, przy 
lepszem odżywianiu może powrócić do wzglę
dnego zdrowia, suchotnik zaś, którem u każą 
wyrzec się kobiety ukochanej, barazo często 
um iera z żalu i sm utku. Te sam e przepisy da
dzą się stosować do kobiet. Zresztą niema sza
blonu. Lekarz, znając okoliczności i organizm 
danego osobnika, będzie radził przezornie i 
nczciwie.

Gospodarstwo, przemysł i handel
-  W i e d e ń  2 września. W środę odbędzie

się posiedzenie rady zawiadowczej Banku austro-
węgierskiego. P"zedmiotem obrad będzie ściągnięcie 
banknotów 10 guldenowych, a wydanie nowych 20 
koronowych. Gubernator Banku, dr. Biliński, prze
rywa swój urlop, wraca do Wiedn a i będzie prze
wodniczył posiedzeniu.

— Próba maszyn do wybierania k arto 
fli. Krak, Tow. rolnicze ogłasza, że w środę, dnia
10 października rb. odbędzie się na polach obszaru

1 dworskiego w Piekarach (10 kilometrów od Kra-

!!BIAŁE i PIĘKNE RĘCE!! Najbardziej czerwone i opie- 
rzchnięte ręce wybieleją i 
wydelikatnieją po kilkakro
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KREMEM ROŚLINNYM.
S ł o i k  8 0  c e n t ó w ,

Jan Ihnatowi z
Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, GZFRNź j W IACH, 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogoer ch, sklepach 
i układach fryzjerskich.
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kowa) próba maszyn do wybierania kartofli. Fabry
kanci, oraz przedsiębiorcy prywatni, chcący w kon
kurencji tej wziąć udział, zechcą się zgłosić najpó
źniej do 10 września rb. do dra Witolda Milieskiego 
w Piekarach, poczta Liszki. Dostarczenie koni robo
czych i pola z ziemniakami nastąpi bezpłatnie.

— Z kolei. Z dniem 1 września 1900 
wchodzi w życie dodatek IV do obowiązującej od l 
października 1899 taryfy dla przewozu osób i pa
kunków podróżnych na kolejach lokalnych zachodnich, 
zostających pod zarządem państwa. Cena pojedyn
czego egzemplarza tego dodatku 10 h.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 3 
września. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15-20 do 15"80, 
pszenica na termin 14-50 do. 1 5 '— ; żyto gotowe 
12'20 do 12"80, żyto na termin 11 80 do 12 40 ; 
owies obroczny 11-20 do 11-80, owies na termin 
10 50 do 1 1 — ; jęczmień pastewny 10’— do 10'70, 
jęczmień brow. 1 3 '— do 14 ' — ; rzepak 2 6 '— do
27 ' — ; rzepak nowy — do — — ; groch paste
wny 13'50 do 14'50, groch do gotowania 15' — 
do 2 4 ' — ; wyka — do — — ; bobik • ' — do 
—' — ; hteczka 15'— do 15-50; kukurydza nowa 
— do —' — , kukuiyiza stara do — ;
chmiel za 56 kilo — — do — — ; koniczyna
czerwona 1 1 0 '— do 124 —, koniczyna biała — • — 
do —' —, koniczyna szwedzka —' — do — ' — ; 
tymotka — ■ — do —' — .

Spirytus loco za 50 litr. golowy 19'50 do
19 '75 ; parita s  Tarnopol na termin 17'50 do 18' —.

Przy słabym ruchu usposobienie niezmienne.
— W i e d e ń  3 września. Stan Banku austro- 

węgierskiego z dniem 31 z. m .: Banknotów w obie 
gu: 1,393,692.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem więcej o 51,065.000); rezerwa kruszco
wa: 1,184,321.000 (mniej o 6,227.000); portfel 
wekslowy: 363,733.000 (więcej o 50,082.000); 
lombard papierów: 57,505.000 (więcej o 1,868.000); 
banknoty wolne od podatków: 129,754.000 (mniej 
o 58,904.000). (Wszystkie cyfry w koronach).

— W i e d e ń  3 września. ( Giełda sho- 
iowa)- (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 7'81 do 78 2 ,  na
maj-czerwiec od —' — do —' - ,  na jesień od
— •— do —' — ; żyto na wiosnę od 7 37 do
7'38, na maj-czerwiec od — do —' :  na
jesień od 8 29 do 8 3 0 ;  kukurydza na maj-czer
wiec od 6 '55 do 6 '57, na czerwiec-lipiec od —
do —' —, na lipiec-sierpień od — do —' —, 
na sierpień-wrzcsień od 7 7 6  do 7 77, na wrze 
sień-październik od —' — do — ' — ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 59 do 5 '60, na maj-czerwiec 
od —' — do — ■ —, na jesień od 5 '26 do 5 27; 
rzepak na sierpień-wrzesień od 5 '89 do 5'90, na 
wrzesień-październik od 14'60 do 14'70, na sty 
czeń-luty od- 14 60 do 14• 70; olej rzepakowy na 
wrzesień-grudzień od — do — ■ —. Tendencja 
silna.

— B u d a p e s z t  3 września. (G iełda zho- 
iow a) (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na ' kwiecień od 8 '02 do 8 03, na październik 
od 7 '60 do 7 '6 1 ; żyto na kwiecień 7'36 do 7'37, 
na październik od 7'03 do 7-04 ; owies na kwiecień
— •— do —' — na październik od 5 '30 d o 5 '3 1 ; 
kukurydza na maj 1901 r. od — — d o —- — , na 
sierpień od —• — do — ■ —, na wrzesień od 6 1 4  
do 6 '1 5 ; rzepak na sierpień od — do —' —. 
Oferty na pszenicę ożywione. Chęć kupna ogra
niczona. Tendencja słaba.

— W i e d e ń  3 września. ( Giełda towa
rowa). Cukiei surowy od k. 31 '40 do — —. Ten 
dencja stała. Nafta galicyjska od k. 44 60 do 
— ' —. Spirytus od koron 44 20 do —' —. Ten
dencja spokojna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
B e r l in  2 września. Generalissim us hr. 

W aldersee telegrafuje do cesarza W ilhelma z 
Aden, że został tam  nadzwyczaj serdecznie przy
ję ty  przez załogę francuskiego okrętu transpor
towego „C ham pagne", k tóra  powitała go muzyką, 
odegraniem  łiym nu niemieckiego i okrzykami 
„ liu rra“. O dw zajem niając się, hr. W aldersee ka
zał muzyce ęwegu okrętu zagrać m arsyliankę. 
Także tam tejszy gubernato r angielski bardzo 
uroczyście pow itał i przyjął m arszałka W alder- 
seego, który o godzinie 5 popołudniu odpłynął 
w dalszą drogę.

Nowy Jork 2 września. Biuro R eutera 
donosi, że Lihungczang nadesłał nowojorskiej 
„Tribunie" następujący telegram  pod datą one 
gdujszą: „W ycofanie wojsk obcych z Pekinu
ułatwiłoby wielce rokowania pokojowe. Co do 
mnie, nie m ożna wątpić, że z całą, na jaką mnie
stać, energją, starać się będę o przywrócenie
Porządku, ochronę obcych poddanych i stłum ie
nie ruchu bokserów ". — Tutejszy poseł chiński 

.oting-fang oświadczył, że Lihungczang z naj- 
W1ększą pewnością przyrzeczeń tych dotrzyma. 

L o n d y n  2 września. Biuro R eutera do- 
duje się, że między m ocarstw am i jest w toku 

tUgm*ana Z£tań, co do wybrnięcia z obecnej sy- 
1 w ’ hinaeh. R osja oświadcza się za wy-

cofaniemrozn • Vvoj sk sprzym ierzonych, aby ułatwić 
P °cZęeie rokow ań. Europejskie gabinety przyj-

u.]ą ten projekt życzliwie. Na razie przedmio- 
eni roztrząsań dyplomatycznych jest spraw a 

interw encji Lihungczanga. M ocarstwa zgodziłyby 
S1? niew ątpliw ie wejść z nim w rokow ania, 
gdyby tylko otrzym ał od rządu swego form alne 
Pełnomocnictwo. — Pogłoska, że adm irałow ie 
t r zym ają Lihungczanga w Taku, jest zupełnie 
zmyśloną. Lihungczang jest jeszcze w Szangaju 
* pragnie się porozumieć z rządem  chińskim 
w celu wyż w yrażonym . W  sferach kom peten
tnych sądzą, że wycofanie wojsk jest jedynem , 
co w obecnych stosunkach m ożnaby uczynić. 
Sfery te są zdania, że dalsze obsadzanie Pekinu 
przez wojska obce, mogłoby doprowadzić do 
niebezpiecznych zawikłań i drażniłoby niepo
trzebnie ludność chińską. W  każdym razie po
trzeba będzie, aby m ocarstw a utrzym ały i nadał 
w swoich rękach forty w Taku i kilka innych 
strategicznych punktów , dopóki rząd chiński nie 
da dostatecznych gw aranryj pokojowych.

L o n d y n  2 września. Ze wszystkich dzien
ników angielskich jedyny „Daily Telegraph" 
u waża porozum ienie się z cesarzową chińską za 
nieodzowne. Zresztą prasa nawołuje przeciw 
j T c?taniu  wojsk z Chin, bo wywołałoby to 
p faił Indności chińskiej wcale niepożądany

ekt moralny.
nosi n a s ?  2 września. Biuro R eutera do- 
cych Wv a®zy n g to n u : Go do projektów  dotyczą- 
że Rosia w0J=k z Chin, podnieść należy,
całyc’n ProP°now; la odwołanie wojsk z Chin 
.. ’ S tany  Zjednoczone zaś tej kwestji na

w et nie rozważały, podając jedynie projekt wy
cofania wojsk z Pekinu.

L o n d y n  2 września. „Standard" donosi 
z Szangaju 30 sierpnia, że am erykański okręt 
w ojenny „Oregon" i okręty niemieckie „Kur- 
first Fryderyk W ilhelm ", „Brandenburg" i „W ei- 
ssenburg" otrzym ały rozkaz udania się do 
W usung.

W i e d e ń  2 września. Cesarz nadał woj
skowe krzyże zasługi z dekoracjam i, za wale
czne odznaczenie się przy zdobywaniu fortów 
w T aku ; chorążem u okrętowem u Steunerowi 
i kadetowi P e tri’emu.

S z a n g a J  3 września. Z N ankinu dono
szą, że zamieszkałych tam  cudzoziemców ludność 
miejscowa niepokoi. Tam tejszy konsui został 
znieważony. W zburzenie ludności przypisują 
dalszemu wysadzaniu wojsk obcych na ląd 
w Szangaju.

Lihungczang złożył wczoraj rano konsulowi 
francuskiem u wizytę.

L o n d y n  3 września. Dzienniki tutejsze 
zgodnie w yrażają opinję, że ogłoszenie Rosji, iż 
ona zdecydowana jest bez względu na decyzję 
innych m ocarstw  wojska swe wycofać z Chin, 
wywołać może bardzo pow ażne przesilenie. Opór 
przeciw powszechnem u wycofaniu wojsk jest 
w opinji tutejszej nierozchwiany. P rasa  dowodzi, 
że p lan  ten Rosji nie zgadza się wcale z tre 
ścią noty ogłoszonej 25 sierpnia.

L o n d y n  3 września. Dzienniki londyń
skie ogłaszają telegram , że Czung-ji, opiekun 
następcy tronu  Tschungfu, który z następstw a 
zrezygnował, odebrał sobie życie.

tej me

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L o n d y n  3 września. Lort R oberts ogłosił 

z Belfast proklam ację, w której obwieszcza for
m alne anektow anie Transw aalu.

K a p s z t a d t  3 września. Pułkownik Blu- 
m er został onegdaj rano wysłany celem spędze
nia od Pretorji komend, stojących na wschód 
od P iennars River. Po dłuższej walce udało mu 
się plan ten wykonać. W ziął 28 Boerów do nie
woli, zabrał 90 karabinów , 1000 sztuk bydła 
i 31 wozów.

Dymisja (?) gabinetu.
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W i e d e ń  2 września. W czoraj popołudniu 

dr. K oerber został wezwany, aby stawił się dziś 
rano  do Schoenbrunu na audjencję do cesarza.

Nagłe to wezwanie łączą tu  z pogłoskami 
o bliskiej dymisji gabinetu dra K oerbera, która, 
jak  utrzym ują ma nastąpić dziś lub ju tro . W  ka
żdym razie jednak, gdyby naw et pogłoski o dy
misji gabinetu me sprawdziły się, w tycn dniach, 
przed odjazdem cesarza na m anew ry do Galicji, 
nastąpi ostateczna decyzja w spraw ie przyszłej 
akcji rządu.

Sfery, blisko dra Koerbera stojące, opow ia
dają, że dr. K oerber ze względu na to, że nie 
może uczynić parlam entu  zdolnym do pracy, nosi 
się z zamiarem przedłożenia cesarzowi wniosku 
rozw iązania rady państw a i przeprow adzenia 
nowych wyborów już na podstaw ie powszechne
go p raw a glosowania. W ersja ta atoli zdaje się 
być niemożliwą, ale nabiera cech praw dopodo
bieństw a wobec pogłosek o bliskiem ustąpieniu 
Koerbera.

Zdaje się więc, że sfery wpływowe u rzą
du sprzeciw iają się projektowi dra K oerbera za
prow adzenia powszechnego praw a głosow ania,a 
dr. Koerber, nie widząc innego wyjścia z dzi
siejszych zawikłań, jak tylko przez oktrojow anie 
nowej ordynacji wyborczej, ustąpi. Dr. Koerber 
spodziewa się, iż w razie zaprowadzenia po
wszechnego praw a głosowania, weszliby posło
wie nowi, którzyby nie prowadzili walk naro 
dowościowych w parlam encie, zabijających wprost 
państw o, lecz przystąpiliby do norm alnej pracy.

Opozycji, choćby najskrajniejszej rząd nie 
obaw ia się; niemożliwą zaś jest obstrukcja, ta 
m ująca wszelkie obrady. Sądzimy atoli, -że dr. 
K oerber się myli. Nawet przy zaprowadzeniu 
powszechnego p raw a głosowania wejdą do p a r
lam entu  szenererowcy i Cześ: radykalni, a więc 
walka narodow ościow a zawre na nowo w ca
łej pełni. Nie będzie ątoli, o ile sądzić można, 
daną drowi Koerberowi możliwość zrobienia no
wego eksperym entu, gdyż powszechnie krążą tu 
pogłoski o jego bliskiem ustąpieniu. Pogłoski te 
wyszły ze sfer tak poważnych i tak dobrze po
inform ow anych, że należy liczyć się z niemi.

Z wymienionych wczoraj następców dra 
K oerbera pp. br. Gautsch, m argrabia Dacąue- 
hem  i hr. Schoenborn, nie zdają się wet łzie 
w rachubę. N a j w i ę c e j  s z a n s  m a ks. 
fred L i e c h t e n s t e i n ,  gdyż jest bardzo o- 
brze widzianym u korony. Gdyby on o ją  izą 
dy, nie rozwiązałby parlam entu, lecz ° 
w alby nowy regulamin izby i na p 
tego nowego regulaminu, uniemożliwiają g 
wszelką obstrukcję, zwołałby parlam en w pa
ździerniku. Dalej starałby się o połączenie kato
lickiej partji ludowej z antysem itam i, i o zje- 
dnanie dla siebie Polaków i klubu południowo- 
słowiańskiego, a nadto m a nadzieję, iż do tego 
nowego związku przyłączyliby się R um uni i po
słowi. dzicy. W praw dzie nowy związek ten me 
tworzyłby większości, ale ks. Liechtenstein ma 
nadzieje, że celem załatwienia ważnych spraw  
ekonomicznych i społecznych, szłyby z mm inne 
stronnictw a um iarkow ane w izbie, tak, zeby 
parlam ent mógł obradować.

Tak więc, jeśli się sprawdzi pogłoska o 
dymisji gabinetu dra K oerbera lub o projekcie 
jego zaprow adzenia powszechnego praw a głoso
wania, czekają A ustrję nowe, bardzo poważne 
czasy.

W i e d e ń  2 września. Onegdajsza uchwała 
kom itetu wykonawczego klubu młodoczeskiesro 
dowodzi, iż w komitecie um iarkow ane żywioły 
nie zdołały przeprowadzić uchwały, postanaw ia
jącej zaniechania obstrukcji. Większość klubu 
chce uchw ałą swą, pozostawić rząd w niepe
wności co do przyszłego zachow ania się młodo- 
czechów, którzy po zebraniu się parlam entu, 
niczem nie związani, mogą przy pierwszej lep
szej sposobności znów uczynić parlam ent nie
zdolnym do pracy.

Rząd atoli chce zupełnej gw arancji, iż p ar
lam ent po ponow nem  zwołaniu go, będzie mógł 
norm alnie pracować, a jeśli tej gw arancji nie 
otrzyma, to zyskawszy dowód, że z teraźniejszą 
izbą nic nie m ożna uczynić r o z w i ą ż e  j ą  i 
r o z p i s z e  n o w e  w y b o r y .

Podnieść atoli należy, iż w sprawie 
zapadła jeszcze decyzja gabinetu.

Dziś będzie dr. K oerber na audjencji u ce
sarza, a w p o n i e d z i a ł e k  p o d  p r z e w o 
d n i c t w e m  c e s a r z a ,  o d b ę d z i e s i ę  r a d a  
k o r p n n a ,  n a  k t ó r e j  z a p a d n ą  d e c y d u 
j ą c e  u c h w a ł y .  Jeżeli nie nastąpi dymisja 
gabinetu, to w każdym razie będzie on zrekon
struow any, gdyż stanowisko dra Rezeka bardzo 
jest zachwiane.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w  Austrji.
W i e d e ń  3 września. Prezydent m inistrów  

dr. K oerber przyjęty został dziś przez cesarza 
na dłuższej, bo aż 2-godzinnej audjencji. Po 
odbyciu tej audjencji zwołał dr. K oerber m ini
strów  na radę. Na radzie tej okazały się wśród 
m inistrów  różnice zdań, których dotychczas je 
szcze nie usunięto. Spodziewają się z powodu 
tego, żc przyjdzie wkrótce do c z ę ś c i o w e j  
r e k o n s t r u k c j i  g a b i n e t u  d r a  K o e r b e r a .

W obec tego, że Młodoc-zesi nie chcą odstą
pić od obstrukcji, spodziewać się należy r o z- 
w i ą z a n i a  r a d y  p a ń s t w a ,  w ktcTrej to sp ra 
wie, według wszelkiego prawdopodobieństwa, juz
w najbliższych dniach ostateczna decyzja nastąpi.

Prezydent m inistrów  dr. Koerber, po radzie 
m inisterjalnej konferował przez dłuższy czas z 
m inistrem  Rezekiem.

W i e d e ń  3 września. Przedmiotem roz
mowy na wczorajszej audjencji dra Koerbera u 
cesarza był los parlam entu . W brew doniesieniom 
gazet czeskich, m ożna to  stwierdzić, że żadnego 
pewnego kroku na tej audjencji nie przedsię
wzięto.

Na pewno jeszcze nic nie można mówić. 
Dr. Koerber obiecał, iż w jesieni uczynił parla
m ent zdolnym do pracy. To mu się jednak — 
wobec stanow iska Czechów — nic udaje. Czesi 
dali drowi Koerberowi bardzo wymijające o d 
powiedzi co do zaprzestania obstrukcji, tak, że 
można je uważać za odmowę.

Pacak dał drowi Koerberowi odpowiedź, 
iż klub czeski nie może jeszcze określić dokła
dnie swojej przyszłej taktyki — ks. Schwarzen- 
berg zaś odpowiedział, iż wpływ feudalnej 
szlachty jest za m ałym w klubie czeskim, ażeby 
go za sobą pociągnąć.

Zaczynają już pojaw iać się zdania w ko
łach dyplomatycznych, iż  s t a n o w c z a  d e 
c y z j a  co do losu parlam entu  n a s t ą p i  d o 
p i e r o  p o  p o w r o c i e  c e s a r z a  z m a n e 
w r ó w  galicyjskich.

Oprócz K oerbera przyjął także cesarz wczo
raj i innych m inistrów.

Jubileusz sułtana.
S t a m b u ł  3 września. Wczoraj odbył się 

w Yildiz pałacu obiad galowy. Przed obiadom 
sułtan odpraw ił cercie, rozmawiając z am basa
doram i, posłami i przywódcami specjalnych m i- 
syj. Podczas obiadu turecki minister spraw  za
granicznych w im ieniu sułtana wygłosił toast 
na cześć wszystkich dyplomatycznie reprezento 
wanych w Turcji m onarchów  i władców. O d
powiedział najstarszy w gronie dyplomatycznem 
am basador austro-w ęgierski br. Galicę, pijąc na 
cześć sułtana i życząc mu długich jeszcze, w 
szczęściu i chlubie rządów. Po obiedzie sułtan 
znów odpraw ił cercie.

Dżuma w  Anglji.
L o n d y n  3 września. Telegra licznie dono

szą z Glasgowa; Urzędowe ogłoszenie o po ja
wieniu się dżumy wywołało w mieście straszliwą 
panikę. R uch uliczny ustał zupełnie. Domy po
zamykane. Biuro sanitarne czynne jest dzień 
i noc. W ypadki zapadnięć są bardzo poważne. 
Do szpitala zwożą wciąż chorych.

G l a s g o w  3 września. Do szpitala prze
niesiono dziś trzynastą osobę, podejrzaną o za
chorow anie na dżumę. W obserw acji znajduje 
się obecnie 83 osób. Kobieta, k tóra  pierwsza za
chorow ała, m a się lepiej. T rupy obu na zarazę 
zm arłych osób, spalono, gdy duchowieństwo ka
tolickie protest swój przeciw tem u cofnęło. Ko
misarz celny w zbrania się wydawać okrętom 
paszporty san itarne. Miejsce, gdzie wybuchła za
raza, uznano jako niebezpieczne dla zdrowia te- 
ry to r ju m ; wszystkie domy zdesinfekcjonowano, 
a wszystkie zwierzęta domowe tam  wybito.

N o w y  J o r k  3 września. Urząd zdrowia 
ustanowił 12-dniową kw arantannę dla wszyst
kich okrętów przybywających z Glasgowa, licząc 
od dnia ich wyjazdu.

Katastrofa kolejowa.
N o w y  J o r k  3 września. Na linji „Phi- 

ladelphia and  Reading Raił R ood" kolo stacji 
Jalfield, wpadł wczoraj pociąg osobowy, zapeł
niony wycieezkowcami, na pociąg tow arow y i 
zmiażdżył go zupełnie. Piętnaście] osób poniosło 
śmierć, około 40 jest rannych.

W i e d e ń  2 września. Cesarz wystosował 
do szefa rządu krajowego Bośnji, kom endanta 
korpusu br. Appela, z powodu jubileuszu jego 
50-letniej służby wojskowej, w nader łaskawych 
wyrazach ujęte pismo odręczne i nadał mu za 
znakomite usługi, oddane zarów no w czasach 
pokoju jak i wojny, wielki krzyż orderu Stefana.

W i e d e ń  2 września. Z powodu 25-let- 
niego panow ania sułtana odpraw iono uroczyste 
„Te Deum" w tutejszej grecko-orlentalnej cerkwi, 
tudzież w templu żydowskim poddanych tu 
reckich.

B u d a p e s z t  2 września. Jak „Pester 
Lloyd" donosi, arcyksiążę Józef, w racając z in 
spekcji wojsk w Altsohl, spadł z konia i złamał 
lewą nogę w kostce.

P e t e r s b u r g  2 września. W czoraj zmarł 
tu  były szef sztabu generalnego i długoletni ge
nerał gubernator finlandzki, generał piechoty hr. 
H eyden.

K o p e n h a g a  2 września. Rosyjski m i
nister skarbu W itte onegdaj wieczorem odjechał 
do Paryża.

W i e d e ń  3 września. Cesarz odebrał dzi
siaj przysięgę od nowo m ianow anych rzeczywi
stych tajnych rad có w : m inistra handlu  bra
Galla, m inistra rolnictwa bra Giovanelli’ego 
i m inistra Galicji dra Piętaka. — Przy akcie 
zaprzysiężenia in terw eniow ali: m inister lir. Go- 
łuchowski i wielki podkomorzy hr. A bensper"- 
T raun .

P r a g a  3 września. N am iestnik h r. Cou- 
denhove, odjechał dziś rano do Cieplic (Teplitz).

B u d a p e s z t  3 września. S tan  zdrowia 
arc. Józefa, który przy upadku z konia złamał 
onegdtrj nogę w kostce,, poprawił się do tego 
stopnia, że już wczoraj aicyksiążą mógł odbyć 
powozem przejażdżkę po parku swego pałacu 
w Alcsuth.

M a r s y l j a  3 września. D eputow any wło
ski M o z g a  r i  za nam aw ianie rodaków  swych 
do strejku, został stąd wydalony.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Z uniwerfaytfctu. Dyplom magistra farmacji 

otrzymali na wszechnicy lwowskiej pp. Beiser Mar
celi, Blum Marceli, Goldenberg, Hirt Jakób, Kohn, 
Prokosz Jan, Weinberg Jozua i Wojciechowski.

Nowe gniazdo sokole. Z Białej donoszą 
nam 3 bm.: Wczoraj odbyło się tu uroczyste otwar
cie nowo założonego Tow. gimn. „Sokół." Przybyli 
druhowie z gniazd zachodnio galicyjskich w liczbie 
150 pod wodzą prezesa „Sokoła" krakowskiego 
Wlad. Turskiego. W Bielsku na dworcu kolejowym 
zabroniono Sokołom wszelkich pochodów, więc do
piero przeszedłszy most na Bialce, na gruncie m. 
Białej, uszykowano się i z muzyką wyruszono do 
lokalu Czytelni polskiej. Tu powitał gości prezes 
Czytelni dr. Prędonik, a odpowiedział w serdecznych 
słowach p. Turski. Z kolei udano się do kościoła, 
poczem nastąpiła próba ćwiczeń, po obiedzie zaś 
właściwe ćwiczenia okręgu w sali pod Czarnym Or
łem. W ćwiczeniach wzięło udział 50 Sokołów7. 
Uroczystość zakończyła się koncertem i zabawą z 
tańcami.

Zauważyć należy, że „Turmerein" w Bielsku, 
do którego również wysłano zaproszenie na uroczy
stość otwarcia „Sokola", odesłał je z napisem na 
kopercie „Nicht angenommen “

Ruch wyborczy. Z Wieliczki donoszą nam 
3 bm.: Wczoraj stawał tu przed wyborcami kandy
dat na posła do sejmu p. Maryewski, spolkawszy 
się jednak z bardzo nieprzychylnem dla niego uspo
sobieniem wyborców, oświadczył, że mimo, iż Pod
górze liczbą głosów7 swoich o wyborze decyduje, on 
mandatu nie przyjmie, jeżeli zbyt mało wyborców 
wielickich za nim się oświadczy.

W ypadek na kolei. Ze Stanisławowa do
noszą 3 b m .: Wczoraj około godz. 11 w nocy za
szło na szlaku między stacjami Morszynem a Stry
jem rozerwame pociągu towrarowego nr. 1272, 
wskutek czego jeden wóz się wykoleił, a 4 wozy 
doznały uszkodzeń. Ze służby kolejowej nikt nie od
niósł szwanku. Z powodu tego wypadku pociąg oso
bowy nr. 1218 idący ze Stanisławowa do Stryja, 
spóźnił się o trzy godziny. Zresztą ruch pociągów 
nie wstrzymany.

Pożar. W piątek wybuchł pożar w7 Knihyninie 
pod Stanisławowem i zniszczył siedm zagród wło
ściańskich.

Stosunki szkolne w  Rosji. „Kijewskoje 
Słowo" oblicza, że w Kijowie jest obecnie około 
22.000 dzieci w wieku szkolnym, a ponieważ do 
szkól miejscowych może być przyjętych nie więcej, 
jak 1500, pozostałe przeto dzieci zmuszone są zrzec 
się choćby nauki początkowej.

Komitet centralny dla zachodniej części 
kraju na posiedzeniu, odbytem dnia 31 sierpnia b. 
r., przyjął do wiadomości uchwaloną przez komitet 
wyborczy miejski kandydaturę na posła do sejmu 
krajowego z okręgu wyborczego Podgórze-Wieliczka: 
pana Franciszka Maryewskiego, burmistrza miasta 
Podgórza.

Droga Obietnica. Pewien Saksończyk, prze
siedliwszy się do Londynu, zawarł tam niebawem 
znajomość z milutką panienką. Wkrótce pokochali 
się oboje i pewnego wieczora po niezliczonych ca
łusach przy księżycu w parku miejskim, zapalony 
młodzian zawołał do swej lubej: „Ty, albo żadna
inna nie zostanie moją żoną!" Milutka dziewczyna 
Uwierzyła, ale kazała sobie to dać na piśmie. Sa
ksończyk nie przeczuwając nic złego, napisał na 
kartce przyrzeczenie. Ale za parę tygodni zmieni/a 
się sytuacja i milutka dziewczyna zmieniła się w 
djabła wcielonego. Na taką zmianę Saksończyk ochłódl 
znacznie i chciał się uwolnić od narzeczonej-Ksan- 
typy. Ale sprytna dziewczyna wytoczyła niemężowi 
proces, a sprawiedliwy sędzia angielski zawyrokował, 
że młodzieniec saksoński za niedotrzymanie obietni
cy małżeństwa ma oblubienicy byłej zapłacić 1.500 
marek odszkodowania.

L n d z ie -zw ie rzę ta . Tymi dniami odegrał się 
w Paryżu w ulicy Lafitte straszliwy dramat. Mie
szkał tam robotnik ziemny Belgijczyk, Henry Murer 
ze swoim bratem Hjacyntem. Przed 15 miesiącami 
zrobił Henry znajomość z młodą, 15-letnią sierotą 
ze wsi GeorgPttą Bounet, która przybywszy do Pa
ryża, puściła się na lekki chleb, a w końcu zamie
szkała wspólnie z Henrym i jego bratem. Ale to 
gospodarstwo we trójkę jakoś nie szło czem raz 
częściej przychodziło do gwałtownych scen. Doszło 
w końcu do tego, że Henry kazał się Georgecie za
bierać z domu precz, na co ona zagroziła, że w no
cy udusi ich gazem węglowym. Przyprowadzony 
oporem dziewczyny do ostatniej pasji, uderzył Henry 
Georgettę 3 razy młotkiem po głowie, a pięścią w 
twarz tak silnie, że jej jedno o k o  wysadził z orbity. 
Rankiem udał się Hjacyni do roboty, podczas gdy 
Henry i dziewczyna jeszcze spali. Kiedy wieczorem 
wrócił do domu, okropny go widok uderzył: Henry 
wisiał na haku na ścianie. Natychmiast pospieszył 
Hjacynt do komisarjatu policji, a gdy przybył urzę
dnik z lekarzem, mogli już tylko skonstatować śmierć 
powieszonego. Gdy komisja weszła do drugiego po
koju, znaleziono tam Georgettę w kałuży krwi mar
twą na łożu. Rozbitą miała siekierą głowę i odcięte 
jedno ucho, a prócz tego poderżnięte gardło. Skrwa
wiony nóż znaleziono u stóp powieszonego. Docho
dzenie wykazało, że Henry Murer, po spełnieniu 
mordu, około 10-tej rano przywiózł sobie litr wina, 
wypił je duszkiem, a następnie się obwiesił.

Żałoba i artyści. W Carteggio, małej mie
ścinie w górnych Włoszech, gościła niedawno temu 
trupa aktorska, gdy nagle przyszła wiadomość o za
mordowaniu króla Humberta, które cały naród po
grążyło w żałobie. Rada gminna postanowiła na znak 
smutku zamknąć teatr na ośm dni. Ponieważ jednak 
artyści i artystki nie mogli żyć powietrzem przez 
tych dni 8. więc dyrektor trupy udał się do bur
mistrza z prośbą o subwencję. Burmistrz okazał się 
wielce przychylnym tej prośbie, powiedział tylko, że 
co się tyczy wysokości subwencji, miała zapaść u- 
thwala rady gminnej i do niej należy wnieść o- 
stemplowane podanie. Tak się też stało; rada gminy 
Carteggio zebrała się na tajne posiedzenie, w czasie 
którego dyrektor trupy, jak żuraw czatował przed 
ratuszem. Nakoniec zjawił się burmistrz i w7ręczyl 
dyrektorowi kopertę o pięciu pieczęciach. Uszczęśli
wiony syn Melpomeny pospieszył do domu, w obe
cności wszystkich otworzył kopertę i znalazł w niej... 
3 liry i 50 centesimów. Tableau!

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń  3  września. 

( fr .)  Rzuceniem projektu wycofania wojsk euro
pejskich z zajętego dopiero niedawno Pekinu wywo- 
laia Rosja niemałą konsternację w sferach giełdo
wych, zwłaszcza niemieckich. Prasa niemiecka z góry 
też już protestuje przeciw temu projektowi i nazywa 
go wręcz niewykonalnym, natomiast giełdy innych 
państw zapatrują się nań dosyć spokojnie. Wobec 
tego nie potrafiła giełda berlińska wytworzyć donio
ślejszego prądu zniżkowego, któryby był poniekąd 
demonstracją świata finansowego przeciw inicjatywie 
rosyjskiej zupełnie niezgodnej z ambitnymi planami 
Wilhelma II. Natomiast inna wiadomość odnosząca 
się do Rosji wywołała na wszystkich targach świa
towych bardzo przyjazne usposobienie, a mianowicie 
wiadomość, że rząd rosyjski oświadczył jak najwy
raźniej posłowi amerykańskiemu, iż nie myśli o za
borach terytorialnych w Chinach. Pod wpływem tej
wiadomości zapanowała też i u nas zwyżka, która 
utrzymała się aż do końca obroiów. Z Pragi dono
szą. że poszukiwania nowych pokładów węgla 
w Czechach odbywają się skrzętnie w dalszym cią
gu i że w tym tygodniu rozpoczętą zostanie na no
wo eksploatacja dwóch szybów zarzuconych od lat 
kilkunastu. Tymczasem jednak właściciele kopalń 
podwyższają dalej cenę i od dziś właśnie obowią
zują nowe, znacznie wyższe ceny węgla brunatnego.

Wieiteń 3 w rześn ia . Z am kniecie  giełdy godz. 2 m. 30 
A kcje au s tr . Zakł. k ro .M . 673-— . Akcje węg. Z ak ł. k red . 
685-50, Akcje A n g M u iM u  276-— . Akcje (Jn ionbankn  
553-50, Akcje U iendorbm U ni 417-50, Akcje B a n k v e re in r  
494 '50 , Akcje H odencredit 872  — . Akcje gal. B an k u  h ip o 
tecznego — •— , Akcje kolei państw . 668 50, Akcje kolei
połudn. 1 16 '— , Akcje tram w . lii. a j  2 9 3 '— , lit. b)
2 8 6 '— , a k c je  kol. E ibe thn l 4 6 8 '— . Akcje kol. P ó łnocnej 
—•— , Akcje kol. Czerniow ieckiei — ■— , A kcje A lpiny 
482 —, Akcje Ri>ua M urauji 5 3 5 '— , Akcje p ragsk iego  
Tow . żel. 1 9 3 0 —  tow. — , Akcie fabryki b ron i 3 2 5 '— . 
Akcje tu reck ie  tytoniow e 2 9 7 '— , O htig. węg. in Je ran . 
90 25, R en ta  w d o w a  97-70, A ustr. re n ta  koron. 9 8 — , 
W ęg ierska  re n ta  k o ro n o w a 90 65, 56 i. listy Tow . k red . 
ziem s. £9  90, 4 t.rec . ii-ty  B anku k raj. 9 2 '— , l i p ó ł p r c -  
listy  lłan k u  kr»i. 99-25, 4 proc listy B anku  łiip. 90-75, 
4 i pół proc. listy B a rk u  dipol. 9 8 4 2 ,  5 proc. lisiy  
B anku hipul. 109-50, i proc. Gal. ohlig. p m p n . 95 60, 
4 proc. Gal. puż. kraj. r o.fcu 1893 50 90, 4 proc. p o 
życzka ni. L w in ia  89  oO, l a m  tu reck ie  107-25, Marki 
1 1 8 1 7 , R uble 255-50

Przyjechali do Lwowa.
dnia 3 w rześn ia  1900 r.

H O TEL 1MPEKL4L ul. Trzeciegc. Maja !. 8, p ierw szo
rzędny h o te l , kaw iarn ia  i re s ta u ra c ja  Hr. S. W iśniew ski 
z K rystynopola. J. E yw eling  z C zerniow iec. S. Sucek ze 
S tan isław ow a. Dr. F u n k e n s te in  z C zerniow iec S. P ie tru - 
ska  z Nozdrzec^ A. Skrzyńsk i z Ż u raw n a . Hr. H. M orstin  
z P rzew orska . T. S roczyńsk i z Ja sła . W . P ło tn ick i z P o 
dola ros. S. L tlw enste in  z W iedn .a . R. K aleńska z Kijowa. 
D yrek tor Yoss z B ielska. S. Lii wy z Pragi. K. S zostk iew icz 
z Gorlic. O. W e b e r z K arw ina.

H O TEL EUROPEJSKI. Br. M. B łażow ski z N ow o
siółki. Br. C. L fltgendorf z W iednia. Br. R. R adz ie jo w sk a  
z R adziejow a. M. O suchow ski z K am ionki S trum iłow ej. 
J. Bogdan-iw iez z Kossow a. R. L ew andow sk i z R yklińea. 
W. Pudhorsk i z Rosji. K. B e rn a rd o w a  z W arszaw y. J. 
G runw ald  z P ragi. Dr. J. Csilig z T a rn o p o la . J. K raus z 
Mad. K. lo ro s iew io z  z K ujdaniec. W . P aw łu siew icz  z 
S am b o ra . W . K rigel z K rogulca. S. S zalap iriska z U krainy . 
W. K ruszyński z S a n d o m ie rz .. W . M ayer z PoJw oloczysk . 
K. F ib ich  z K rakow a. W. S łonezew ski ze S tan isław o w a. 
D i. F. D rużbaeki z P ra łkow ic.

Nadesłane.
W koncesjonow anej szkole śp iew u Ady Dąbrowskiej, 

d yplom ow anej uczennicy  pp. P a s c h  a  1 i s-S u w e s t r  ó w 
w D r e ź n i e  ku rs  nau k i śp iew u solow ego rozpoczął się 
z d n iem  1 w rześn ia . P la n  nauki u łożony podług sy s tem u  
k o n se rw ato riu m  paryskiego. C. h o r  ą  ż c t  y z n a 1. 10
p a r t e r .  " 723

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista d la  chorób skórnych  i w enerycznych, -chorób 
kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m eto d ą  dośw iadczoną, 
d łu g o le tn ią , także na  w zór zak ładu  w L indenw iese i p a rą . 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano , a popołudniu  od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki w ydane z ap tek i w 

sposól) dyskretny , (Poradn ik  pocztą  1 zł. 20 ct.). Ulica 
Z im orow icza 1. 5, Lwów. 158

Dr. Zenon Letko
). d y rek to r szp ita la  w H usia tyu ie , d ługo letn i sekurm acjusz 

na oddziale cliirurg icznym  w szp ita lu  pow szechnym
j mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a  : h  c h i r u r g i c z n y c h  . 
j od godziny 3 — 5 popołudniu .

ŚMIGUSA
nr. 17 z 1 w rześn ia  U  r ,  
w yszedł ju ż  z d ru k u  i z a 
w iera m n ii s  t w  o oko
licznościow ych a rty k u łó w  
h um orystycznych , o raz  ko

lorow e ilu s trac je .
08gT' Egzemplarz 40 hel.

P re jm m era la  k w a rta ln a  we Lwowie 2  km- 
2 kor. 40 hel.

na prow incji

Dr. ZYGMUNT ASRKENAZY
igterz LfioróB Aofiiecycli i specjalista m s t f a

ord yii u jo p o d e z a s s e z o n u  k ą p i e l o w e g o
w  K r y n ic y .

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy rad y k a ln ie  choroby w eneryczne obojga płci, cho ro  y 
skórne, kobiece i pęcherzow e. Leczenie in s tru m e n ta ln e , 
elektrycznością ,, m ięsieniem  i fizjatryczne. B a d an ia  m i
k roskopijne  i endoskopijne w godz. od 8 —10 i od 2— 5. 
P a sa i Hausmana I. 8. naprzeciw  kaw iarn i „Imperial". 722

K R Y N I C A
w Wiłlt pod „Trzema różam i"

położonej obok łazienek i w p ro st u roczego p a rk u  za k ła 
dow ego i pohK fenej z nim  o d r ę b n e m w e j ś c i e m ,  
są  do w ynajęcia  pokoje i p om ieszkan ia  u rządzone z w iel
kim kom rortem  i w ygodam i, nu dni, tygodni lub  se

zony, w edług  u m ow y.Ceny u m iarkow ane.
W m iejscu re s ta u ra c ja  i cuk iern ia.
Na żąd an ie  w ysyła się rem izę na  stac ję  w M uszynie 
UliższYoh inform acyi udziela zarząd . 418

Kantor wymiany
1.1. orty*, galic. ąkcyjiegt Banku hipatectasgo

kupuje i aprzeć_ je 70

W StiiliJfiff TirlcSCMBi Milftj 
p nijdokłulsltiszja tasit dzinijK

nie licząc żadnej prowizji.

Colos&eum m *  TEATR ro zm a ito śc i

K
pod dyrekcją

r  u  6  s s  t  s  T *  h  o  r  n  a .

C o d z ie n n ie  ś-w ietn e  p r z e d sta w ie n ia  (w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ia )  
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych. 

g tĘ T  P r c z ą t e k  o godzinie 8-m cj wieczór. s5y
gil !v «ctr.śr-»c.j jfi|a»bycb  w bierce dzif-rrJKów p T \ bn&. >9 Lndw jtg 9
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L n ie , I i H  sprzedaje wino szampańskie Józefa Tórley et
I M Cle w Budapeszcie „Talisman sec' po bardzo

■ • W  przystępnych cenach. 806

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c t  
H A N D E L  H E k H a T Y  i K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
_ _ _ _ _  w e  L w o w ie .  p l a c  M a r j a e k i  l i c i u  1 0 .

peleoa uajlepeze gataakl

S  W  K A W Y
Mi7 '/^ .  a ewaka ezyatye t areaatyozuyi

* V, kilo

f
Portorico.............................. — zł. 90 ct
Cnba gruboziarnista......... — „ 96 „

Cejloo !ietom 1 „ — „
przednia............................... 1 „ 04 „

„ „ gruboziarnista.....................1 „ 08 „
„ „ perłow a............................... 1 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna. . 1 „ 08 „
Jawa złota ..........................................1 „ 08 „

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama używa się A 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzeba Z  

używać z Cejlonem lnb Jawą. Jeżeli używa się kawy V 
gatunki mięszane, wówcza. należy każdy gatunek Q 
oddzielnie opalić. lo  a

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o

D on ie s ien ia  rozmaite
nO l 1/* centa od wyrazu.

Bilety wizytowe, zaproszenia, żarty i listy
0  ślubne, wykonywa po niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Antoni Przy- 
ezlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

nia uoząooj ale we Lwewle młodzieży
■ z dobrych domów nmieszczenie, ro
dzicielska op-eka, w razie potrzeby po
moc w nauce przez doświadczonego pe
dagoga. Zgłoszenia przyjmuje Zofia Ta- 
bińska, Gos ewskiego 10. 531

Fortepiany i pianina
taniej i. F. KU BE SA , Ryaek I. 17;
przegrane instrumenty przyjmuje w za-
mianę.___________________________ 509

Nowo otworzony Zakład pogrzebowy

,, Stella“K, Słotołowicza W atowali
urządza pogrzeby tak najwspanialsze 
jakoteż i najskromniejsze o 1157, taniej 

niż inne przedsiębiorstwa pogrzebowe.

Młnilw bobrze sytuowany mężczyzna, 
IW lllłj) pragnie pMhać w celn .natry- 
monialnym pannę, młodą, brunetkę, wy
kształconą i posażną. Listy po su  restan
te — Nafearz — Równe w Galicji, za 
okazaniem kwitu inseratowego. 537

Uauozyolelska egeaoja H eleny z Jorda 
I* nów Biernackiej Długosza 3. 542
(Id 1. Października potrzebną jest na 
*»** wieś gospodyni inteligentniejsza, ła
godna, do wyręczania pani w dozoro
waniu przy nabiale, drobiu, trzodzie chle
wnej, ogrodzie warzywnym. — Dwór 
PODHORKI, poczta Kałusz. 550

PATFNTY na wynala.zki wyjednywa 
r  I I I  L ii I I Międzynarodowe Biuro Pa- 
teptowe, Lwów, 14 Akademicka. 511

P inn ilin  Pr**8ran®» w dibrym stanie,
1 lulllllU tanio sprzadam, Kopernika 14 
w podwórzu na prawo Wojnarowicz. 551

Pudle ozarae czystej rasy do sprzedania; 
bliższa wiadomość handel wędlin, 

Lwów, Batorego 6. 547

uczęszczająca do biura lnb pen
sjonatu, znajdzie umieszczenie 

wraz z wiktem i calem utrzymaniem za- 
mierną cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec
kiego iiczba 2, II. p:ątro, nr. drzwi 3.

Świeży Miód pszczeluy 5 L S *
kach po 3 złr franco posyła za pobra
niem pocztowem J.j MENCZER Miku- 
lińce._______________  452

3-n iisiączu sitzka„r3 ds„‘;p7:.
dania. Zarżą i Wybranówka.________524

Bluzki damskie
Wełniane i jedwabne najmodniejsze 

wzory oryginalny fason
f to r e r m a  wełniane od 6 50 
UCźldU lia jedwabne od 12 zł.

Gorsety
prawdziwe francinkie Mdam Wfelss 

idealna forma od 7*50

Górski i Szydłowski
714 Lwów, plac Marjaeki 8.

Z a r z ą d  d ó b r

LEŚNIOWICE
poczta: NAWARJA 

sprzedaje na nasienie następujące bardzo 
plenne i wytrzymałe o d m ia n y  ż y t a  

loco 61 nna Nawjija: 
T r y u m f  16 koron za 100 kg. netto 
P e t k u a  18 .  .  100 ,  ,
K o ś c i u s z k o  19 kor. za 100 kg netto 

wraz z workiem 
Niemniej pod zasiew wiosenny o w ie s  
, U lg o w o *  po cenie 16 koron za 100 

kg. netto wraz z workiem.
Z powodu licznych zgłoszeń uprasza się 
724 o wczesne zamówienia.

Ogłoszenie.
N n u k a  b u c h h a l t e r j l  ogólnej, 

kupieckiej i państwowej, tudzież przed
miotów z tern połączonych rozpoczynam 
w drugiej połowie września b. r.

Ogłoszenia ustne i pisemne Pań i 
Panów przyjmuję codziennie i od dnia 
8. wrześna b. r. począwszy, w mieszka
niu mojem: L w ó w  u l i c a  W a ło w a  
1. 3 1  pierwsze piętro w godzinach od 
11 du 12 przed i od 4 do 6 po połud.

Adolf Stroner,
em. Naczelnik m. Izby obrach , docent 
buchhalterji w szkole wydz. żeńskiej im. 
królowej Jadwigi i b. kierownik konces. 

kursu hand. dla kobiet we Lwowie.

Doszukuję gumieuuego starszego kawa
le lera lub wdowca. — Zgłoszenia poste 
restarte B. P. Ispas Bukowina. 549

Ilp7llinuiifl szkćl średnich znajdą umie- 
UIił IIIUWIm gzezenie i rodzicielską opie
kę po umiarkowanej ceuie, w domu pod 
1. 12 przy ulicy Teatyńskiej L drzwi 5

Wtzelkie przybory
do pisania, rysowania i malowania po

leca najtaniej 544
S e y fa r th  & D y d y ń sk i

we Lwowie, ul. Teatralna 1.

MfillP7Unipl w średnim wieku poszu- 
IWUliAjlilCI kuje posady, udziela wszel
kich przedmiotów do - zkół normalnych 
za skromne wynagrodzenie. Na żądanie 
konwersacja niemiecka. Łaskawe zgło
szenia pod ,C . K.* u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

kor. 3.' 0.

199
99*

Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica 6w. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
WyrotT czyste krajowe sprzedaje cod m m

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
g j  Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

E a w ^
familijną wyśmienitą (zieloną) aro
matyczną wydatną */» kilo 68 ct.

O E T L O N  
bardzo grube ziarna */, k. zł. T08. 
I la sh n ło  w wybornym gatnnku, 
n o r u t t ią  Świeżego transportu, */« 
kilo od 40 ct. — Wyslewkl z naj

lepszych herbat */« kilo 35 ct 
poleca jedynie

Z. ZADUROWICZ I Spółka
Lwów, ul. Akademicka 6. 

Kawy 5-kilowe woreczki wyseła- 
my franco. 707

(mracyjne) 
codziennie świeże, poleca handel 
KAROLA BAŁŁABANA -  Lwów.

Łaskawe zlecenia z prowincji 
odwrotną pocztą. 545

TO  ct. pół fcilegr. Kawy
niezrównanej dobroci, aromaty-

• M 5 Karola BallaSaaa
Lwów. —  o-clo kilowe woreczki,
franko do kałdej stacji poczto
wej w kraju. 546

Nakładem księgaral, składu i wypo
życzalni nut muzycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w ie

wyszło: Nartowski dr. M. .Zaduma*
(Melancholii) 2 kor.

Nartowski dr. M.: .Działanie lecznicze 
światła elektrycznego w stanach pat ,lo
gicznych, a głównie w chorobacn ukła

du nerwowego* 2 kor.
Z przesyłką pocztową 35 hal. więcej. — 
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Predukt właeny, ozyaty, o wysokiej 
zawartości tłuszczu

Mleko i śmietankę
w zamkniętych flaszkach

dostawiamy codziennie do domów.
Dostawa bezpłatna zamówienia przyjmuje

MLECZARNIA PRZEWORSKA
LWÓW, ul, Hetmańska 8 hotel Victoria. 
Ceny z dostawą za litr: Mleko świeże 
10 ct. — Mleko zbierane 4 ct. — Smie- 

709 tanka po 28 i 36 ct.

najlepsze, 5- 
kilowy koezyk 

5023
B arno ln iim in  wielkie, szlachetne, 5 ki- 
Dr/USKWIIIII, Iowy koszyk kor. 5 . - .

Owoce to ro w e , J S Ł ,  m S
wy koszyk kor. 8.—. 

wszystko franko za pobraniem do każdej 
poczty pod gwarateją, dobrze opakowa

ne, — koszyki gratis
Petrovits i Pantits

właściciele winnic, Wersohetz (Węgry).

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pism o hum orystyczne

wychodzi we Lwowie dym razy mie 
sięcznie 1 i 15.

.Śmigns* prócz treści nader bogatej 
a która składają się huaereekl, wiersze, 
m< ii I |l, dwwolpy, traweetaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze Ltwery 
ferteplaaewe zaaayoh kempezyterów pel- 
•klsb I zagranicznych.

Kto więc zaprennmeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
albaw.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1*20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

IM neołu  n ra in lr (< lbi4r utworowljVV0oB1| yiuJCK muzycznych 
•a  fortepiai wydmy nakładem .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 et.) WeuHy grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, mazurów, 
i t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- Omimięa Lwów ulica Aka- 
uistracji 0illl{JUu(l demicka 10

Wszysttie W I E :
v  sz to łac l mesticŁ i źeństicli

na głównym składzie

SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO
LWÓW, R Y N E K .

Wykazy książek (spisy) posyła się na 
706 żądanie franco.

We Lwowie w aptekach pp. Mikoltscba, 
Wewiórskiego, W Krakowie u pp. Wi
szniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

5-kilowy koszyk szlachetnych, słodkich 
winogron deserowych 4 koron, -  5 kdo 

świeżych pomidorów 2 kor. 80 gr., 
rozsyła Franko za pobraniem 697

JA N  S T E F A N O W I Ć
dom eksportowy owoców, jarzy i  •' wina 

Ung. Weisskirchen (Stid Ungiin).

r - * j

£  Jan Sllwiffi & Sj«.

PENSJONAT S7 .

CrłwatRe Kursa:
gimnazjalne i realne

zbiorowa nauka dla prywatystów 
wszystkich klas gimn. i reala.

SĘT K o r e p e t y c j e
dla uczniów pnbl. gimn. i real,

Do egz. wstęp, do I. kl szk. ór.
kurs trzjęótowawczy.

Do egzim. dojrzałości gimn.
1 real.

krótsze i dłuższe kursa.

Pierwsza klasa gimn. i real. i
zbiór. pryw. nauka od 8—1 rano.

Uoznlnwle, przepadli przy 
vgzam. wstępn. de i. kl., mogą 
po roku składać egz wstępny
do kl il-giej. - * S  

Rozpoczęcie nauki d. 5 września. 
628 A. Strzelecki,

b. naucz. Gim. i Szk, real. Z i e lo n a  
5  I. p. (stacja tramw elektr.) 3 - 6  
pop. Listy winny zawierać markę 

na odpowiedź.

Przyrząd kauczukowy
używany

przy karmie bydła
PRZYRZĄD

li

i o o o o o o o a n n o n

Ważne i  reWDw!
Przez pomyślne zakupno jakoteż 
przez sprowadzanie całymi wago
nami naraz, jestem w posiadaniu 
w porze zasiewów potrzebny do 

bajcowania ziarn

Siarczan miedzi
(Siny kamień)

taniej cd każdej innej konkuren
cji odsprzedać i proszę u mnie 

ofert zażądać.
Wyśmienitą B A J C Ę  „Dupuya* 

utrzymuje również stale na składzie

przy wzdęciu się bydlęcia.

TROEARY, 
NOZYCj E  do strzyżenia ewl ec  

l b y d ł a ,
S E R Ę G I  dla bydła gumowe 

cynowe,
SÓL KAMIFNNĄ całą I t p.

poleca

Alojzy Hubner
664 Lwów Rynek 38.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Lw9wa potrzebuje 2 egzaminowanych maszyni

stów, jakoteż 2 takichże palaczy dla maszyn i kotłów wodociągowych 
we Lwowie i w Woli Dobrostaóskiej. 720

Rfcflsktanci zechcą wnosić pisemnie swe zgłoszenia z załączeniem 
dowodów kwalifikacji w terminie do 10 września r. b. do miejskiego 
rzędu budowniczego, gdzie nadto będą podani, blttsza waru nkl.

(Maść Capomentliolowa)
nacieranie ból uśmierzające wyrobn Eugeniusza 
Matuli aptekarza w Radumyślu koło Tarnowa.

Dostać można w każdej większej aptece po 
cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po oDzymaniu należytości lnb za za
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie apteka 
w Radomyślu kelt Taraowa. Przesyłając pie
niądze dołączyć należv na przekaz 12 hal. a na 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. Na słoik próbny 
z prz.sylką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladownictwami 
.proszę żądać wyraźnie: ,SaPomsatholu wyrobu' 

Eugeniusza Matuli4* I przyjmować tylke oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysuaek zmniejszony tu abok się znajdujący.

■ T O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  « X X I
a o o o o o o o o o o o o o o o o o a o i o a o o o a o  a o o o o a o a  j c o o o o o o o o o o o  

Z a ł o ż o n y  w  r e k u  1 8 5 3 .
DOM BANKOW Y i KANTOR WYMIANY 9

12 pod firmą: S

AUGUST SCHELLENBERG i SYN g
we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba l ,  q

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety Itp. 8

oraz Losy na spłaty miesięczne §
n aupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach g

^  O
U 
o  
o

S 0 ~  Zastawione losy 
miesięcznych.

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenumerata roczna koron 3‘40 
na prowincji koron 3 60.

IIOOOGOOOOOOOOOCODO

I B J K U S M W S W b l
polecane przez pierwsze powagi lekarskie

• w  J a r o s ł a w i u *  
c e s . i „ k r ó l . d o s t a w c a  n a d w o r n y l

<Do nabycia wszędzie.

r
665 Lwów, Rynek I. 38.

o o o o c o o o o o o o

I

M o n o p o l |

HERBATA
83 z Rączką

wyborna, świeża
wszędzie do nabycia

a gdzie niema wprost

z M a g a z y n u

JULIUSZA WSBGO
W KRAK0W1R

R y n e k  palne Spiski.

®
Dra Fryderyka Lengyela balsam brzezowy. Już

sam sok roślinny płynący z mrozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowano dziurkę, znany iV  od niepamiętnych cza
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jediiak 
ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zosta
nie w drodze chemicznej jako balsam, w takim m ie  
zyska dopiero prawie endowny skntek.

JeżeU wieczorem posmarujemy twarz lnb inne 
miejsce skóry tym balsamem, to Jaź aazajutrz raae 
odpadają prawie alezaaozae -łapleża ze ekśry, ktśra 
atoje elę przezte Iśaląoe białą I dellkataą.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerzi nadaje białość, delikatność i świe
żość usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa (tłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słota, z opisem 
użycia 1 zł. 50 ct. Dr. Leaglela mydli beazeetewe, najłagodniejsze i najodpo
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece mianowicie: wo Lwowie n Z. 
Rnckera; w Krakowie n Wiktora Redyka; w Czerelewoaeh n Golichowskiego 
nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin drogneija; w TaraepelB n Margana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Biel
ska n Alfreda Blumenthala i w drognerji A. Haas. 7000

</.y

K a t h r e i n e r
je s t prawdziwym tylko w znanych

paczkach Kathreiner!
Nigdy więc nie je s t otwarty lub w innych, na 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach.

*
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
je s t najsmaczniejszym, jakoteż jedynym  zdro
wym i zarazem  najtańszym  dodatkiem do 

kawy zwyczajnej.

Kathreinera Kneippowska kawę słodową
piją co dzień z ulubieniem  i z wzrastającym 

skutkiem  tysiące rodzin.

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu 

szkodliwa je s t przez lekarzy zakazana, zastę* 
puje tęż najwspanialej.

* U M lh  .iS*
1

1 $

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
De Lwewa przyohsdzą
Krakowa (2-31 ', 9-45 noc) 
Podwołociysk (głów. dw.)

.  na Podzamci* 
Tarnopola-Kopycztoec 
Borek W.-GnyinJowa 
Jarosławia . . . .  
Czerniowiec-Itzkan . .

t  Stryja, Ławoci. Bndapesstn 
s Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
s Stryja, Stanisławowa . 
s B^htca . . . . . .
I Rawy Rnskiaj i Sokala
s J a n o w a .....................
i  Brrashowio . . . .
z Zimnej Wody 7*10
S Pnm.m MiMniwni

r.

rano przeóp. popoł. wiecz. noc
6-10 8-50 1-35* 545 8-40*
3-85 800 2-86» 5-40 10-80
3-12 7-40 2-20* 5-17 10-12

2-86* 10-26
8-30 2-85 5-40

11-46
6^0 11-56 1-46* 5*ti> 10-00

12-20*
805 10-85
8 05f 1-45 10-86
8 05 1-45 12-05

6-56
6-00 8*15 8-14 6-66
7-45 12 55 8-288 9*23#
6-46* 8*15 7*54 8-50
6-10 9-00 11*15 6*45 8-49

inellzOge); § od 1/5 31 /6  i od

Ze Lwewa edubedzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
do PodwołoczyiK s gt. dw.

,  s Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyezynioe 
do Borek W.-Qr ,/i uowa .
do Jaros, . / i a .....................
do Czeraiowiec-Itzkas . . 
do Ghodorowa-Pocwysoc. . 
do Stryja, Ławoci., Budap 
do Stryja, Chyr., Snehej (f) 
do Stnrja, Stanisławowa

do Rawy ruskiej i Sokaia 
do Janowa / 9*12 wiee. t t  
do Bm chowic 2*51 '  n. ś. 
do Zimnej Wody 8*20

i od 16/9  30 /9  co dzień, a od

rano przedp. pepoŁ wiecz.
4-16 8-20 2-56* 6-20
6-20 9-25 1-56* 7-10
6-48 9-42 2*08* 7-88

9-85
9-85 1-66*

8-80
6-85 9-6b 2-45* 6.10
6-SO 946 2-46*
6-95 6-25

9-OOł 8-06 7-OOł
910 7-00

10-20
10-20 7-26

9-16 l-aott 8-16 6-18*
b-46* 10-10 216* 7-48
4-10 8*46 5*26 6-40
1 |5 — 16/9 w  ■wdziała 

dni powasedaie; t t  od 1 /6 — 15/9 w  niedziele i święto; 
i od 1 6 / 9 - 3 0 / 9 ;  0 od 7 /6  10/9.

Peciąg byskawiemy edchedzi u  Lwewa e gedztoie 8 3C ranę ; przyckedzi de Lwewa e godzinie 9*15 wii

•  od 1 / 6 - 1 5  9 w 1 /6 - 1 5 / 9

noc 
r l  0-66 
11240 
1 1 ‘0 0  
11-28 
11*10 
11-00

flO-40 
19-61

{.*£
8-26 

10*50
i św ięi

od 1 /5 — 81/*

Odpowiedzialny za rtdakcję: Dr. Kaziautrz Oataizawski-Bandiaki, Właćcidali i wydawcy: Dr. K. Oataeztwski-Baradski, Mil-ki i Sp. Z drukarni M. Scbwitta i fep. pod zarząd** St. PioLowskitg*.


